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Robotniczy Czyn na cześć 10 rocznicą PPR

Dalszy obiekt N, Huty ruszy na miesiąc przed terminem
Nowy turbozespół rozpocznie pracę w elektrowni poznańskiej

W wielu zakładach pracy całego kraju odbywają się już zebrania za­
łóg, poświęcone 10 rocznicy powstani a PPR. W czasie zebrań robotnicy po­
dejmują dziesiątki cennych zobowiązań produkcyjnych i postanawiają 
spotęgować walkę o oszczędność, aby wygospodarowanymi W ten sposób 
środkami przyśpieszyć budowę fundamentów socjalizmu.

Wśród zobowiązań, którymi masy 
pracujące woj. krakowskiego czczą 
10 rocznicę powstania PPR, wysuwa 
6ię na czoło zobowiązanie załogi Zjed­
noczenia Przemysłowego, budującej 
olbrzymi obiekt przemysłowy w kom­
binacie Nowa Huta. Załoga postano­
wiła uczcić wielką rocznicę spotęgo­
waniem wydajności i tempa pracy w 
tym stopniu, aby na miesiąc przed 
wyznaczonym terminem wykończyć 
i oddać do użytku dalszy obiekt prze­
mysłowy kombinatu o kubaturze po­
nad 172 tys m sześć.

Wartość zobowiązania, do które­
go wykonania trzeba będzie m. Inn. 
przerobić 3.200 m sześć, ziemi, wy­
konać ponad 2,000 m sześć, betonu 
i ponad 25 tys. m sześć, tynków 
oraz założyć 900 punktów elektrycz­
nych i wmontować około 100 ma­
szyn — wynosi 960 tys zł., przy czym 
dzięki przedterminowemu urucho­
mieniu obiektu uzyska się ponad­
planową produkcję wartości kil­
kuset tysięcy zł.
W Łodzi cenne zobowiązania pro­

dukcyjne podjęli niemal wszyscy ro­
botnicy zakładów przemysłu włókien 
sztucznych Postanowili oni przystą­
pić masowo do współzawodnictwa o 
miano najlepszego w zawodzie.

Robotnicy i personel techniczny 
działu produkującego włókna celulo­
zowe postanowili przekroczyć plan

produkcyjny pierwszego kwartału 
br o 2 proc., zmniejszyć zużycie su­
rowców i podnieść wydajność pracy 
na robotnika produkcyjnego o 8 proc. 
Pracownicy wydziału kazęinowego 1 
gumowego postanowili zaoszczędzić 
do końca kwartału br. surowce i ar­
tykuły pomocnicze na łączną kwotę 
74 tys zł.

Pierwszy w stoi cy - 
Zakład im. Dymitrowa .,

Załoga Zakładów im. Dymitro­
wa podjęła 11 bm. — jako pierwsza 
w stolicy — liczne zobowiązania pro­
dukcyjne i oszczędnościowe dla ucz­
czenia 10-ej rocznicy powstania PPR 
Ogólna wartość tych zobowiązań się­
ga 800 tys zł.

Od 9 b m do komitetu partyjnego 
wpływały zobowiązania podejmowane 
przez brygady i poszczególnych ro­
botników Ogółem do współzawodnic­
twa dla uczczenia 10 ej roczrrcy po­
wstań’.’ PPR stanęło 435 pracowni­
ków fabryki.

11 bm. odbyło się masowe zebranie 
załogi, na którym przodownik pracy 
M. Bąkowskl odczytał uchwałę zało­
gi. W uchwale tej czytamy m inn

„Załoga Zakładów im. Dymitro­
wa postanawia: wykonać pan pierw­
szego miesiąca trzeciego roku Planu 
6-letniego w 103 proc., zaś plan na

luty br. w 104 proc., podnieść wydaj­
ność pracy w b. m. w 2 proc, w sto­
sunku do grudnia ub. r. i o dalszy 1 
proc, w lutym br.“.
Sukces budowniczych 
elektrowni poznańskie!

W elektrowni poznańskiej kończy 
się montaż nowoczesnego turbozespo­
łu, którego moc produkcyjna równa 
się mocy trzech turbozespołów, znaj 
dujących się w elektrowni. W tej 
chwili zakończono montaż samej tur 
biny i kotła, które są już gotowe 
do ruchu próbnego, natomiast trwa­
ją jeszcze prace nad zainstalowa­
niem rurociągów

Przy budowie turbozespołu zasto­
sowano nowoczesne elektrofiltry, któ 
re oddzielają sadze od gazów spali­
nowych, przez co uniknie się zady­
miania miasta. Kocioł opalany bę­
dzie miałem węglowym, który po 
zmieleniu na muł zostanie mechanicz 
nie wdmuchiwany do paleniska, 
przyniesie około 40 proc, 
ści węgla.

Dzięki pracy załóg, 
nych przy rozbudowie
poznańskiej, nowy turbozespół od­
dany zostanie do użytku na ok. 50 
dni przed terminem.

10 min. zł zaoszczędzili 
energetycy - palacze

Systematyczna walką o oszczędną 
gospodarkę przyniosła w ub. r. prze­
my >łowi energetycznemu bardzo po­
ważne osiągnięcia. W 1951 r. ząkłady 
tej gałęzi przemysłu uzyskały ok 10 
miL zł oszczędności dzięki znaczne 
mu zmniejszeniu zużycia węgla.

Największe oszczędności w zuży­
ciu węgla uzyskały załogi elektrow­
ni w Stalowej Woli, Łodzi, Elblągu 
i w Warszawie.

W 1951 r. elektrownie polskie 
spaliły ponad 330 tys. ton szlamu 

' węglowego, przekraczając tym sa­
mym o 10 proc, wyznaczony plan.

Przemysł papierniczy 
pokonał trudności

W wyniku uporczywej walki o 
plan, robotnicy przemysłu papierni­
czego przezwyciężyli trudności pro­
dukcyjne w I kwartale ub. r., w na

co
oszczędno-

zatrndnio- 
elektrowni

206 powiatów zwolnionych z miarek i odsypów
Chłopi zwiększają dostawy mleka

Najlepsze wyniki w planowym sku­
pie ■ zboża 10 bm. uzyskali chłopi z 
województw: lubelskiego, warszaw­
skiego, poznańskiego, wrocławskiego 
i białostockiego

Ogólna liczba powiatów 
nych z miaiek i odsypów 
obecnie 206.

W wielu gromadach 1 
rozpoczęło się już na szeroką skalę 
premiowanie hodowców bydła pasza­
mi treściwymi i artykułami przemy­
słowymi za . mleko dostarczone do 
zlewni w grudniu ub. r. — w myśl 
ostatniej uchwały Prezydium Rządu.

Chłopi, chcąc skorzystać z upraw­
nień, jakie zapewnia im ostatnia 
uchwała Rządu w postaci zwiększo­
nych przydziałów pasz treściwych 
oraz pierwszeństwo w nabyciu arty­
kułów przemysłowych, dostarczają 
coraz większe ilości mleka do uspo­
łecznionych punktów skupu.

W pow Mogilno dostawy mleka 
w grudniu ub r. w porównaniu z li­
stopadem wzrosły o 40 tys. litrów. 
Plany dzienne skupu mleka są nada] 
w tym . powiecie poważnie przekra­
czane. W wyniku aktywnej pracy 
uświadamiającej przodujących gospo­
darzy i pracowników aparatu 6kupu

zwolnio- 
wynosi

gminach

— zgłosiło się tam w. pstątęjich 
dniach .120 nowych dostawców.'

O wzroście dostaw mleka donoszą 
również z woj gdańskiego, łódzkie­
go i wrocławskiego Chłopi wielu 
gromad i gmin w woj. wrocławskim 
przystępują do współzawodnictwa o 
podniesienie mleczności krów i zwięk 
szenie dostaw mleka. Zobowiązanie 
takie podjęło już ponad 1.200 rolni­
ków.

Prenumerata miesięczna zt 
4,05. rami ej sc 4.50. Prenu­
meratę przyjmuje PKP 
„Ruch", Warszawa Konto 
PKO 1-4691- Ogłoszenia 
drobne tl 1,5# ta wyraz, 
wymiarowe za tekstem zł 
ł,— ta I mm, specjalne zł 

lir- ta wiersz. Konto 
PKO M17/116.

CENA 30 gr

Montaż turbin
w elektrowni cimliańskiej

MOSKWA (PAP) Na terenie bu­
dowy cimliańskiej elektrowni wod­
nej rozpoczęto już montaż potężnych 
turbin. Dobiega również końca bu­
dowa potężnej zapory wodnej.

Budowa cimliańskiego systemu hy- 
droenergetycznego wkroczyła w koń­
cową fazę.

stępnych kwartałach odrobili zaległo 
ści z nadwyżką i zameldowali o 
całkowitym wykonaniu planu roczne 
go

Niepomyślne wyniki produkcji w 
I kwartale 1951 r. były głębokim 
wstrząsem dla wszystkich załóg fa­
bryk papierniczych.

Przeprowadzona z inicjatywy ro­
botników rewizja norm i ustalenie 
ich na właściwym poziomie przyczy 
niło się do szybkiego podniesienia 
przeciętnej wydajności pracy w ca­
łym przemyśle o przeszło 11 proc.

Do osiągnięcia tych wyników, do 
pełnej mobilizacji załóg wokół za­
gadnień walki o plan, w poważnej

A Dalszy ciąg 
na str. B.

|Studenci koreańscy u kadetów

19 młodych Koreańczyków (do niedawna żołnierzy Koreańskiej Armii 
Ludowej), którzy przybyli'na studia do Polski, spotkało się z młodzieżą 
z Korpusu Kadetów im. Gen. Świerczewskiego.

Goicie koreańscy opoiyiedzieli kadetom o swym udziale w bohater­
skiej walce, jaką toczy ich naród z najeźdźcą amerykańskim. Na zdjęciu: 
miody Koreańczyk An In Sen w przy jacielskiej rozmowie z kadetami.

Foto WAF

Dalszy krok USA w celu utrzymania napięcia międzynarodowego
Imperialistyczna większość uniemożliwia ONZ
rozpatrzenie sprawy niepodległości Korei

PARYŻ (PAP). Zgodnie z porządkiem dziennym Komisja Polityczna 
Zgromadzenia Ogólnego NZ miała rozpocząć 9 b. m. dyskusję nad zagad­
nieniem niepodległości Korei. Sprawa ta została umieszczona na porządku 
dziennym na wniosek delegacji USA. Jednakże 9 bm. delegat amerykań­
ski zaproponował „odroczenie" dyskusji nad tą kwestią.

Propozycję swą delegat amerykań­
ski motywował okolicznością, że obec 
nie w Korei prowadzone są rokowa­
nia o rozejm i że dyskusja w Komi­
sji Politycznej nad sprawą niepodle­
głości Korei może rzekomo stanąć na 
przeszkodzie rokowaniom.

Przemówienie 
min. Wyszyńskiego

Szef delegacji radzieckie) min. 
Wyszyński wystąpił przeciw propo­
zycji amerykańskiej. ’ł . ,f '■

„Od szeregu lat — stwierdził on 
m. in. — poczynając od wystąpienia 
na Zgromadzeniu Ogólnym ówczesne­
go sekretarza USA Marshalla — jeśli 
mnie pamięć nie myli — starano się 
udowodnić, że główną kwestią jest 
zapewnienie niepodległości Korei i że 
nawet wojna agresywna w Korei

Plan Schumana - plan remilitaryzacji Trizonii
ratyfikowany przez bański parlament neohitlerowców

BERLIN (PAP). Bundestag w Bonn ratyfikował plan Schumana — 
plan przekształcenia Trizonii w bazę agresji.

Adenauer wygłosił przemówienie, 
w którym przyznał, że plan Schuma­
na przyczyni 'się do pogłębienia roz­
bicia Niemiec Z wywodów Adenaue­
ra wynikało, że plan Schumana słu­
żyć ma odbudowie niemieckiego prze 
mysłu zbrojeniowego i znacznemu 
zwiększeniu jego produkcji. Ade­
nauer przyznał, że plan Schumana 
jest planem amerykańskim, odpowia­
dającym celom, jakie postawili sobie 
militaryści w Niemczech zach.

Deputowany komunistyczny Ri- 
śche oświadczył, że plan Schumana 

.zmierza do rozpętania trzeciej wojny 
światowej Służy on garstce monopo­
listów i imperialistów, lecz jest nie 
do pogodzenia z elementarnymi inte­
resami narodu niemieckiego i innych 
narodów Europy. Plan Schumana

Już 5 kandydat na premiera Francji
Ludność domaga się zmiany polityki

PARYŻ (PAP). Francja jest nadal 
bez rządu Czwarty z kolei kandydat 
na premiera, któremu prezydent Au 
riol zaproponował w środę utworze­
nie gabinetu, przywódca partii 
tolickiej (MRP) Bidault oznajmił, 
nie może podjąć się tej misji.

Wobec tego prezydent zwrócił 
z propozycją utworzenia rządu 
przywódcy radykałów — Faure**. 
Faure oświadczył, że udzieli odpo­
wiedzi na propozycję prezydenta w 
poniedziałek.

PARYŻ (PAP). W związku z kry­
zysem rządowym ruch ogólnonarodo­
wy na rzecz utworzenia rządu poko­
ju i postępu zatacza coraz szersze 
kręgi Do pałacu Elizejskiego napły­
wają setki depesz i rezolucji z całego 
kraju z żądaniem powołania do życia 
rządu zdolnego do obrony interesów 
Francji.

Manifestacyjne strajki odbyły się 
w licznych zakładach przemysłowych 
okręgu paryskiego, w Dunkierce, Ly­
onie. Nicei i w innych miastach. Ak-

ka­
żę

się 
do

cja protestacyjna odbywa się prze­
ważnie pod znakiem jedności wszyst­
kich organizacji związkowych.

Kryzys w Belgii trwa
BRUKSELA (PAP) Prasa belgij­

ska omawia szeroko dymisję rządu 
Pholiena.

Prawicowy dziennik „Soir" za­
mieszcza korespondencję z Waszyng­
tonu, w której podkreśla, że amery­
kańskie koła rządzące „wyrażają na­
dzieję, iż nowy gabinet belgijski bę­
dzie pracował bardziej energicznie 
nad systemem obrony wspólnoty za­
chodniej" — czyli, że będzie praco­
wał bardziej intensywnie nad przy­
gotowaniem agresji.

Omawiając to doniesienie z Wa­
szyngtonu centralny organ Belgij­
skiej Partii Komunistycznej „Dr»- 
peau Rouge" pisze, iż nie można 
stwierdzić w sposób bardziej wyraź­
ny, że przyszły rząd belgijski otrzy­
ma rozkaz ściślejszego wykonywania 
żądań amerykańskich.

obliczony jest na to, aby stworzyć 
warunki uniemożliwiające zjednocze­
nie Niemiec, zawarcie traktatu poko­
jowego i wycofanie wojsk okupacyj­
nych z Niemiec.

Mówca zaznaczył, że plan Schuma­
na godzi przede wszystkim w masy 
pracujące, które mają być niemiło­
siernie eksploatowane na rzecz ma­
gnatów przemysłu zbrojeniowego, a 
następnie mają służyć jako mięso ar­
matnie w interesie imperialistów ame 
rykańskich i niemieckich.

Deputowany komunistyczny Muel- 
ler stwierdził, że rząd USA domaga 
się od reżimu Adenauera szybkiej 

ratyfikacji planu Schumana Jest to 
bowiem plan odpowiadający intere­
som imperialistów amerykańskich.

Amerykanie chcą przekształcić 
Niemcy zach. w zbrodniczą kuźnię 
broni, mającej służyć wojnie agre­
sywnej w interesie miliarderów a- 
merykańskich. Odpowiada to oczy 
wiście życzeniom monopolistów nie­
mieckich, którzy widzą w _ "lanie 
Schumana możność rozpętania gra­
bieżczych wojen i uzyskania super- 
zysków.
Po debacie odbyło się głosowanie, 

w wyniku którego za ratyfikacją 
planu Schumana wypowiedziało się 
232 deputowanych. 143 deputowanych 
głosowało przeciwko planowi.

Frakcja SPD, pod naciskiem mas 
pracujących, zmuszona była głosować 
przeciwko planowi Schumana. Uczy­
niła ona to jednak dopiero wtedy, 
gdy było oczywiste, że większość de­
putowanych Bundestagu głosować 
będzie za ratyfikacją planu Schuma­
na.
Masowe demonstracje 
w Trizonii

BERLIN (PAP). — Z wielu miast 
w Niemczech zach. nadchodzą wiado­
mości o masowych demonstracjach 
przeciwko planowi Schumana. Gmach 
Bundestagu jest otoczony silnymi 
kordonami policji. Również drogi 
wiodące do Bonn są obsadzone przez 
silne oddziały policyjne, które nie 
dopuszczają demonstrantów z oko-

licznych miejscowości do stolicy Tri- 
zonii.

Prasa zaznacza, że w demonstra­
cjach biorą liczny i aktywny udział 
obok komunistów — szeregowi człon­
kowie SPD.

W Norymberdze odbył się masowy 
wlec protestacyjny. W Bochum odby­
ły się demonstracje górników, którzy 
protestowali przeciwko planowi Schu­
mana.
Oświadczenie Grotewohla

BERLIN (PAP). — Premier NRD 
Grotewohl w przemówieniu wygło­
szonym w miejscpwości Riese o- 
świadczył, że ratyfikacja planu Schu­
mana przez Bundestag oznacza zgo­
dę garstki monopolistów i military- 
stów niemieckich idących na pasku 
imperializmu amerykańskiego — na 
rozpętanie wojny.

Mówca apelował do wszystkich 
Niemców, by zdecydowanie włą­
czyli się do frontu walczącego o 
pokój i o jedność Niemiec. „Naród 
niemiecki — zaznaczył mówca — 
może zapobiec wojnie, jeżeli sam 
weźmie w swoje ręce sprawę swej 
przyszłości. We wszystkich czę­
ściach Niemiec należy natychmiast 
podjąć kroki w celu przygotowa­
nia ogólnoniemieckich wyborów, 
zgodnie z propozycją rządu NRD.“

prowadzona jest w tym celu, ażeby 
dopomóc 
czy też 
Sprawa 
stawała 
wszystkich zagadnień związanych z 
sytuacją w Korei i z następstwami 
wojny narzuconej narodowi koreań­
skiemu.

I oto teraz, kiedy z inicjatywy sa­
mych St. Zjednoczonych kwestia ta 
została postawiona na porządku dzień 
nyrti, kiedyśmy. przeszli do omawia­
nia sprawy t. żw niepodległości Ko­
rei — sprawę tę chce się po cichu 
odroczyć. Nie mówi się nawet przy 
tym na jak długo — chodzi o to, aby 
odroczyć ją na czas nieokreślony, a 
potem w ogóle wyeliminować pod ja­
kimkolwiek pretekstem.

— Nie widzę żadnego związku 
między rokowaniami o rozejm w 
Korei a dyskusją nad zagadnieniem 
niepodległości Korei, pomijając jed­
ną tylko okoliczność, która istotnie 
zasługuje na uwagę, a mianowicie 
fakt, że niepodległości Korei zagra­
ża pobyt na terytorium koreańskim 
wojsk interwencyjnych USA, oku-

temu krajowi do uzyskania, 
odzyskania niepodległości, 

niepodległości Korei pozo- 
przez cały czas w centrum

pacja terytorium Korei przez inter­
wentów amerykańskich i ich so­
juszników. Omówienie sprawy nie­
podległości Korei przez Komisję 
jest tym ważniejsze, że niepodle­
głość ta jest istotnie zagrożona.
Jesteśmy więc głęboko przekonani, 

że nie wolno odraczać zagadnienia 
niepodległości Korei, że należy ko­
niecznie rozpatrzyć tu sprawozdanie 
specjalnej komisji, która zajmowała 
się tym zagadnieniem, w tej kolejno­
ści, jaka została ustalona.

Delegatka Czechosłowacji Sekanl- 
nowa poparła zdecydowanie stanowi­
sko delegacji ZSRR. Podkreśliła ona, 
żę propozycja amerykańska zmierza 
wyraźnie do kontynuowania wojny 
w Korei.
Stanowisko 
delegacji polskiej

Delegat Polski wicemin. Wier- 
błowski przeciwstawił się również 
propozycji SŁ Zjednoczonych

„Zdaniem delegacji polskiej — 
oświadczył wiceminister Wierbłow- 
ski — proponowana zmiana porząd­
ku dziennego może wpłynąć ujem­
nie na nasze prace i pociągnąć za 
sobą opóźnienie w obradach Zgro­
madzenia.

B Dalszy ciąg
na str. S.

Ordynacja wyborcza opracowana wNRD
odpowiada życzeniom wszystkich uczciwych Niemców

BERLIN (PAP) Jak już podaliśmy, 
na posiedzeniu Izby Ludowej wice­
premier Nuschke wygłosił przemó­
wienie, w którym złożył sprawozda­
nie z prac Komisji rządowej powo­
łanej do życia dla przygotowania o- 
gólnoniemieckiej ordynacji wybor­
czej.

„Komisja rządowa NRD — zazna­
czył mówca — kierowała się przede 
wszystkim dążeniem do przygotowa­
nia takiego projektu ordynacji wy­
borczej, który by' przyczynił się do 
ułatwienia i przyspieszenia ogólnonie 
mieckich wyborów. I dlatego komi­
sja oparła się w zasadzie na wei­
marskiej ordynacji wyborczej z dnia 
26 marca 1924 r.

Mówca zaznaczył, że przedwybor­
czą naradę ogólnoniemiecką powinna 
poprzedzić otwarta dyskusja w ca­
łych Niemczech. Naród niemiecki 
musi bowiem aktywnie uczestniczyć 
w przygotowaniu ordynacji wybor­
czej.

Projekt NRD przyzna je prawo wy 
borcze wszystkim na równi obywa­
telom, którzy ukończyli 18 rok życia

oraz przewiduje pełną swobodę agi 
tacji wyborczej i zakaz prześlado­
wań za przekonania polityczne. Kan­
dydaci na posłów mają otrzymać 
pełną swobodę ruchu na terenie ca­
łych Niemiec, a najpóźniej na trzy 
miesiące przed wyborami ogólnonie- 
mieckimi muszą być zniesione wszel 
kie ograniczenia w ruchu osobowym 
na terenie całych Niemiec z Berli­
nem włącznie.

Termin wyborów ustalić powinna 
narada ogólnoniemiecką, która ma o- 
statecznie zatwierdzić projekt ordy­
nacji wyborczej. Jesteśmy przekona 
ni — oświadczył Otto Nuschke — że 
nasz projekt ordynacji wyborczej 
odpowiada życzeniu wszystkich ucz­
ciwych Niemców.

Ludn^ć obu części Niemiec żąda 
jedności, która jest przesłanką po­
koju Droga do jedności prowadzi 
przez wybory do Niemieckiego Zgro 
madzenia Narodowego. Komisja rzą­
dowa NRD 
kratyczny 
wyborów.

Premier
popiera propozycje NRD

BERLIN (PAP) Z Monachium do­
noszą, że premier Bawarii Ehard o- 
świadczył na konferencji prasowej, 
iż należy ustosunkować się pozytyw­
nie do apelu rządu NRD w sprawie 
przygotowania ogólno - niemieckich 
wyborów. Ehard zakomunikował, że 
gotów jest podjąć inicjatywę w spra 
wie utworzenia wspólnej komisji 
NRD i Trizonii dla zbadania pro­
blemu ogólno - niemieckich wybo­
rów.

Nacz. red. mieszczańskiego dzien­
nika „Frankfurter Allgemeine" rów 
nież wypowiedział się za przyjęciem 
apelu rządu NRD. Również nacz. 
red mieszczańskiego dziennika 
„Frankische Presse" — W. Fischer 
oświadczył, że należy przyjąć propo 
zycję NRD

wskazuje uczciwie demo 
sposób przeprowadzenia

Bawarii

Banda szpiegów amerykańskich
stanęła przed sądem w Czechosłowacji

PRAGA (PAP) Przed Sądem Pań­
stwowym w Pradze rozpoczął się pro­
ces grupy ośmiu zdrajców narodu i 
agentów wywiadu amerykańskiego — 
Jana Hoseka, Emanuela Rendla, Ja­
rosława Dvoraka, Józefa Liski, Petra 
Cizeka, Franciszka Kroca, Roberta 
Sunderhaufa i Franciszka Dolinoka.

Akt oskarżenia stwierdza, że szpie­
dzy przeszli w specjalnych obozach 
amerykańskich przeszkolenie w dzie­
dzinie prowadzenia roboty szpiegow­
skiej i działalności terrorystycznej. 
Otrzymali oni od centrali wywiadu 
amerykańskiego polecenie zorganizo­
wania w Czechosłowacji szeroko roz­
gałęzionej sieci szpiegowskiej. Prze­

wieźli oni przez granicę szereg radio­
stacji nadawczych i zorganizowali ich 
obsługę na terenie Czechosłowacji.

Oprócz tego oskarżeni przeprowa­
dzali nielegalnie przez granicę do Ba­
warii zdrajców, których adresy otrzy­
mywali od wywiadu amerykańskiego, 
zbierali wiadomości szpiegowskie o 
czechosłowackich przedsiębiorstwach 
przemysłowych, siłach zbrojnych, mi­
licji ludowej, rozmieszczeniu jedno­
stek wojskowych, o ich stanie liczeb­
nym, uzbrojeniu itd Otrzymali oni 
od wywiadu amerykańskiego polece­
nie użycia broni w razie aresztowa­
nia.

Rozprawa trwa.
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♦ TIRANA. Odbyło się tu 8 bm. XII 
Plenum KC Albańskiej Partii Pracy, na 
którym powzięto uchwalę o zwołaniu na 
łl marca 1952 r. — II Kongresu Partii.
♦ BUDAPESZT. W Operze Budapesz­

teńskiej odbyła alę uroczysta premiera 
opery Moniuszki — „Halka". Na premierę 
przybyli członkowie rzędu węgierskiego,

Srzedstawiciele dyplomatyczni ZSRR i 
rajów demokracji ludowej.
♦ MOSKWA. Procesy pracochłonne w 

■owchozach radzieckich zostały w r. 1951 
zmechanizowane prawie w 100 proc. Po­
nad 95 proc, zbóż sprzątnięto przy pomo­
cy kombajnów.
♦ LENINGRAD. W bibliotece Akade­

mii Sztuk Pięknych w Leningradzie o- 
twarta została wystawa, poświęcona ołta­
rzowi mariackiemu Wita Stwosza. Wy 
atawa zawiera ok. 100 otrzymanych z Pol­
ski reprodukcji.
♦ VIETNAM. W okresie ostatnich 

dwóch miesięcy oddziały partyzanckie 
wyzwoliły znaczne tereny na zapleczu 
Wojsk nieprzyjacielskich. W rejonie Rze­
ki Czerwonej oddziały partyzanckie wzię­
ły do niewoli 4.852 żołnierzy 1 oficerów 
nieprzyjacielskich.
♦ LONDYN. W Waszyngtonie omawia­

ne są obecnie plany dwukrotnego zwięk­
szenia liczby baz lotniczych w Anglii. W 
południowej części hrabstw środkowych 
budowane są już 4 nowe bazy. St. Zje- 
dńoczone otrzymają też bazę lotniczą w 
Szkocji.
♦ ATENY. 20 proc, ziemi uprawnej 

w Grecji znajduje się w rękach wielkich 
obszarników, którzy stanowią 0,15 proc, 
ludności. Natomiast 72 proc, chłopów po­
siada ziemi od 0,1 ha do 3 ha.
♦ LONDYN. Wybitny działacz komu­

nistyczny Herbert Howard został pono­
wnie wybrany przewodniczącym organi­
zacji okręgowej Zjednoczonego Zw. Zaw. 
Pracowników Przemyślu Budowy Ma 
szyn w Sheffieldzie.

B Dokończenie 
ze str. 1.

Proponuje się nam odroczenie, a 
właściwie mówiąc usunięcie sprawy 
niepodległości Korei i czyni się to w 
chwili, gdy trwają tam walki, gdy 
ludzie giną i kraj jest nadal pusto­
szony.

Delegacja polska uważa że w 
chwili obecnej, gdy naszym zdaniem 
i według informacji dostarczonych 
nam przez prasę rokowania postępu 
ją naprzód, nie ma powodu odra­
czać zbadania przez Komisję pro­
blemu niezawisłości Korei w jego 
całokształcie. Problem ten winien 
być tutaj zbadany, gdyż dzięki te­
mu można byłoby przyspieszyć jego 
rozwiązanie. Problem koreański wi­
nien być zbadany natychmiast w Ko 
misji Politycznej zgodnie z porząd­
kiem obrad, do którego włączono, go 
właśnie na stanowcze żądanie St. 
Zjednoczonych".

W dalszej dyskusji nawet* delegat 
Chile, który wykonuje zwykle rożka 
zy amerykańskich mocodawców, wy­
raził tym razem zdumienie z powodu 
propozycji przedstawiciela USA.

USA boją się prawdy
Przemawiając po raz drugi min. 

Wyszyński wykazał istotne przyczy­
ny odmownego stanowiska delegacji • 
USA wobec omawiania sprawy nie­
zawisłości Korei.

„Widocznie St. Zjednoczone — po­
wiedział delegat radziecki — chcą 
„spławić" tę sprawę, t.j. najpierw 
odroczyć ją nie wskazując terminu, 
a potem — ponieważ terminu nie 
wskazano — nie przystępować w o- 
góle do tego punktu porządku dzień 
nego".

Szef delegacji ZSRR stwierdził, 
że wnosząc swą propozycję dele­
gacja USA kierowała się dążeniem 
do przeciągnięcia rokowań na Ko­
rei, do stawiania przeszkód poko­
jowemu uregulowaniu całego pro­
blemu koreańskiego. Delegacja 
USA obawiała się również, że w ra­
zie postawienia kwestii niepodle­
głości Korei oraz poddania jej 
zdrowej, uczciwej i obiektywnej 
krytyce, cala koncepcja USA zała-

Przekrój tygodnia
Żałosny rekord Trumana

Doroczne orędzie prezydenta USA 
do Kongresu zwykle połączone jest 
z przedłożeniem preliminarza bud­
żetowego. W tym roku wyjątkowo 
Truman już odczytał orędzie, a bud­
żet został opóźniony. Prasa amery­
kańska nie ukrywa powodów tej 
zwłoki: poszczególne rodzaje broni 
kłócą się jeszcze o podział łupów, 
czyli o podział kredytów państwo­
wych. Wiadomo już, że globalna kwo 
ta nowego budżetu amerykańskiego 
wyniesie rekordową sumę 85 miliar­
dów dolarów. I wiadomo, że ponad 
60 miliardów przeznacza się jawnie 
na zbrojenia. Do tego dodać należy 
6zereg ukrytych pozycji, faktycznie 
związanych z przygotowaniami wo­
jennymi, jak np. fundusze na zakup 
surowców strategicznych itd. Na wy­
datki cywilne w ścisłym znaczeniu 
tego słowa pozostaje zaledwie 15 
proc, tego astronomicznego budżetu.

Orędzie Trumana, naszpikowane 
frazesami o „pokoju" i „wolności", 
miało osłodzić społeczeństwu amery­
kańskiemu gorzką pigułkę nowego 
budżetu wojennego. Z wątpliwej war 
tości tych frazesów nawet Ameryka­
nie coraz lepiej zdają sobie sprawę, 
gdy widzą, że ilustracją „pokoju" w 
trumanowskim znaczeniu tego słowa 
jest wojna w Korei, która mimo mi-

Fiasko wizyty Churchilla
Wśród obłudnych sformułowań orę­

dzia Trumana znalazło się także kil­
ka słów prawdy. Ciężko wzdychając, 
Truman — po stronie strat dla USA 
— wy wżenił szybki wzrost potęgi 
przemysłowej Związku Radzieckiego.

Twórcza inicjatywa klasy robotniczej w walce o Plan Amerykańskie próby szantażu w Paumundżn 
skazane są na i

A Dokończenie 
te str. 1,

się praca ogniwmierze przyczyniła 
związkowych oraz organizacji partyj­
nych.

Przemysł papierniczy już w IV 
kwartale 1951 r. osiągnął wysokość 
przeciętnej dziennej produkcji prze­
widzianej na trzeci rok planu 6-let- 
niego.

Nadchodzące meldunki mówią, iż 
dzienne plany produkcji w pierw­
szych dniach b.r. w przytłaczającej 
większości zakładów papierniczych 
wykonane zostały w 100 proc, i wy­
żej.

Dzięki pełnemu wykorzystaniu 
mechanizacji

Przystępując do realizacji zadań 
trzeciego roku planu 6-letniego gór­
nicy dolnośląscy w pełni wykorzystu­
ją bogate doświadczenia uzyskane w 
szlachetnej rywalizacji o tytuł naj­
lepszego w zawodzie. Do współzawod­
nictwa przystępuje 9.000 górników do 
łpwych, podejmując wysokie zobo­
wiązania produkcyjne.

W kopalni „Vletoria" niemal 2.000 
górników współzawodniczy o lepsze 
wyniki pracy. Brygada ścianowa W. 
Gładysza uzyskuje ponad 250 proc, 
normy dziennej. Brygady L. Michal­

inie się całkowicie i zdemaskowa­
ny zostanie raz jeszcze fakt, że St. 
Zjednoczone zaczęły wojnę właśnie 
w tym celu, ażeby pozbawdć Koreę 
niepodległości. Oto dlaczego — 
stwierdził mówca — St. Zjedno­
czone uchylają się od postawienia 
kwestii niepodległości Korei w Ko 
misji Politycznej.
Delegat St. Zjednoczonych Gross, 

•któ.-y wystąpił pod koniec dyskusji, 
nie mógł przytoczyć żadnego poważ­
nego argumentu w obronie 
pozycji.

Szef delegacji polskiej 
Wierbłowski, przemawiając 
nie, oświadczył m. In.:

„Chciałbym poruszyć parę pun­
któw w związku z ostatnim wystą­
pieniem przedstawiciela St. Zjedno­
czonych p. Grossa. P. Gross mówił 
o Radzie Bezpieczeństwa. Uznał on, 
że wypowiedzi delegata radzieckiego 
potwierdzają, iż w trakcie badania 
sprawy koreańskiej przez ONZ istot 
nie wyłonią się trudności. ‘ Czy na­
prawdę chce pan, panie Gross, aby 
wszystko odbywało się bez trudności? 
Czy chce pan usunąć wszystkie prze­
szkody?

Gdyby to, co pan mówił o poko­
ju, nie było hipokryzją, to nie bał­
by się pan trudności na drodze po 
koju. My bynajmniej nie boimy 
się tych trudności i jesteśmy goto­
wi pokonać wszystkie przeszkody, 
położyć 
wojnie, którą wyście rozpętali. 
Mówić, 
stanowi 
gumentu. Gdybyście, zamiast prze 
jawiać hipokryzję, byli szczerzy, 
zgodzilibyście się na wysiłek na 
rzecz pokoju".
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że będą trudności — nie 
to naprawdę żadnego ar-

Propozycja delegacji USA została 
uchwalona głosami krajów bloku a- 
amerykańsko-angielskiego. Przeciw­
ko tej propozycji glosowało 6 dele­
gacji (ZSRR, Polski, Czechosłowacji, 
Białorusi, Ukrainy i Chile). Trzy de 
legacje powstrzymały się od głoso­
wania.

liardów dolarów nie przyniosła żad­
nego sukcesu — i gdy na własnej skó 
rze odczuwają ciężar coraz to nowych 
podatków, potrzebnych na pokrycie 
wzrastającego budżetu. Jasne jest 
bowiem, że 85-miliardowy budżet 
pokryją nie Morganowie i Du Pon- 
towie, robiący kokosowe interesy na 
zbrojeniach, lecz miliony amerykań­
skich robotników i farmerów, któ­
rych stopa życiowa ulega stałej ob­
niżce.

Rzecz jasna, że żadne państwo nie 
może bezkarnie powiększać ciężarów 
podatkowych i zwiększać bez miary 
wydatki zbrojeniowe. Toteż Stany 
Zjednoczone są widownią szalejącej 
inflacji, połączonej z systematyczną 
redukcją tych wszystkich gałęzi 
przemysłu, które nie są związane z 
produkcją zbrojeniową Tak np. prze­
mysł budowlany otrzyma w tym roku 
tylko 60 proc, materiałów zużytych 
w 1951 r. Zmniejsza się produkcja 
materiałów włókienniczych, obuwia 
itd. A jednocześnie rosną ceny, ro­
sną koszty utrzymania. A jednocze­
śnie zwiększa się znów bezrobocie w 
przemyśle cywilnym. „New York 
Times" skarżył się ostatnio, że w sa 
mym tylko stanie Nowy Jork ponad 
300.000 osób korzysta z zasiłków dla 
bezrobotnych.

Musiał też Truman przyznać, mówiąc o 
sytuacji swych zachodnio-europejskich 
satelitów, że „w innych krajach (ka­
pitalistycznych) budowa obrony (co, 
jak wiadomo, oznacza rozbudowę 
agresywnych zbrojeń — red.) stwo- 

sklego, J. Mikołajczaka i H. Jawor­
skiego systematycznie przekraczają 
200 proc, normy, zawdzięczając swo­
je wyniki pełnemu wykorzystaniu 
wrębiarek, przenośników pancernych 
i innych urządzeń wydobywczych.

W kopalni im. Maurice Thoreza 
podjęło zobowiązania produkcyjne 
ponad 3.500 górników.

Wysoko przekraczają normy utwo­
rzone w ostatnich dniach ub. roku 
jednolite brygady oddziałowe, pracu­
jące na ścianach węglowych w toku 
wszystkich zmian wydobywczych. 
Brygada W. Brużdzińsklego w kopal­
ni „Bolesław Chrobry" osiąga na 
110-metrowej ścianie węglowej po­
nad 120 proc, normy. Brygada W. Wa- 
bińskiego, zasłużonego górnika Pol­
ski Ludowej, uzyskuje w kopalni 
„Vlctoria" 159 proc, normy. Brygada 
B. Fietki pracuje w składzie 25 gór­
ników na ścianie długości 280 metrów 
1 osiąga 185 proc, normy. Około 75 
proc, brygad zespołowych w kopal­
niach dolnośląskich przekracza swe 
zobowiązania o średnio 20 proc.

Wspólna walka 
górników I kole.arzy

Celem usprawnienia pracy taboru 
kolejowego, pozostającego w służbie 
dolnośląskiego przemysłu węglowego 
i koksowniczego, kolejarze i górnicy 
zawarli umowę o współzawodnictwo, 
której założeniem było usprawnienie 
obrotu wagonów kolejowych, oszczęd­
na gospodarka taborem i bezawaryj­
na praca manewrowa.

Ostatnio podsumowano roczny okres 
tego międzybranżowego współzawod­
nictwa. ■

Już w lutym 1951 r. uzyskano 
obniżenie współczynnika obrotu 
wagonów z 1,8 doby do 1,3 doby, co 
przyniosło oszczędności w gospo­
darce taborem kolejowym w wyso­
kości ponad mil. zł. Pohobne osią­
gnięcia uzyskano w następnych 
miesiącach. Kopalnie zaoszczędziły 
setki tys. zł. likwidując całkowicie 
opłaty z tytułu tzw. postojowego.
Mlędzybranżowe współzawodnictwo 

górników 1 kolejarzy w Zagłębiu 
Dolnośląskim wzbudziło duże zainte­
resowanie wśród robotników dziesiąt­
ków zakładów pracy. Za przykładem
górników umowy o współzawodnic- to, żeby wyjednać jakieś konkretne 
twie z kolejarzami podpisali ostatnio ' zmiany w dziedzinie tych próbie-

W wyniku wojennej polityki titowców
nędza ludności pracującej w Jugosławii

SOFIA (PAP). Dziennik „Trud" 
zamieścił artykuł, w którym wska­
zuje na dalszy spadek stopy życiowej 
ludności pracującej Jugosławii. W 
okresie od llpca 1951 r. ceny pro­
duktów żywnościowych i artykułów 
pierwszej potrzeby wzrosły pięcio­
krotnie. Równocześnie spadły zarob­
ki. Obecnie średnio kwalifikowany 
robotnik zarabia około, 120 dynarów

6
Albańskiej

W 6 roczn cą proklamowania
Republiki Albańskiej

TIRANA (PAP). 11 b.m. minęła 
rocznica proklamowania 
Republiki Ludowej. Masy pracujące 
Albańskiej Republiki Ludowej ob­
chodziły tę rocznicę 
radości i entuzjazmu.

W całym kraju odbyły się liczne 
zebrania, akademie, wiece oraz im­
prezy artystyczne. Wszystkie dzienni 
ki zamieściły artykuły wstępne po­
święcone tej doniosłej rocznicy.

w atmosferze

chwili wy- 
tych słów i mógłby je pod- 
licznymi przykładami i do- 
Mamy na myśli Churchil- 
bawił w Waszyngtonie w 

„ubogiego

rzyła poważne problemy gospodar­
cze, przyczyniła się do zwiększenia 
Inflacji w Europie i zagroziła konty­
nuacji odbudowy gospodarczej na­
szych sojuszników"...

Przedstawiciel jednego z tych so­
juszników obecny był na sali posie­
dzeń Kongresu USA w 
głaszania 
budować 
wodami, 
la, który 
niezbyt przyjemnej roli 
krewnego". Wymuszone przez Stany 
Zjednoczone zbrojenia doprowadziły 
gospodarkę brytyjską do niezwykle 
ostrego kryzysu. Rezerwy skarbu 
Anglii w dolarach i zlocie zmniej­
szyły się poniżej dopuszczalnego mi­
nimum. Przemysł brytyjski odczuwa 
katastrofalny brak potrzebnych su­
rowców. Społeczeństwo angielskie 
ugina się pod ciężarem ograniczeń, 
trwających bez przerwy już trzyna­
sty rok.

Churchill pojechał więc do Tru­
mana w roli „petenta". Pierwsza 
część ich rozmów już jest zakończo­
na j prasa zachodnia zgodnie przy- 
znaje, że rozmowy te okazały się 
całkowitym fiaskiem. Nie lepiej po­
wiodło się Edenowi w rokowaniach 
z Achesonem. Nawet z oficjalnych 
komunikatów wynika, że ani jedna 
z licznych spraw, w których zary­
sowały się zasadnicze rozbieżności 
między Londynem i Waszyngtonem, 
nie została uzgodniona. W szczegól­
ności, jak donosi agencja francuska 
AFP, „nie osiągnięto żadnego poro­
zumienia w sprawie dowództwa na 
Atlantyku, w sprawie polityki wo­
bec Chin i w sprawie standaryza­
cji karabinów". Churchill nie uzy­
skał również dla Anglii tak przezeń 
upragnionego rozszerzenia jej wpły­
wów w porównaniu z innymi sate- 

robotnicy Zakładów Roszarnlczych w 
Mieroszowie i Starej Kamienie/, Za­
kładów Przemysłu Lnlarsklego w 
Skarbkowie, wielu kamieniołomów 
dolnośląskich fabryk porcelany w 
Wałbrzychu 1 Jaworzynie itp.

Współzawodnictwo między kole­
jarzami i robotnikami tych zakła­
dów pracy przyczynia się do dal­
szego zmniejszenia współczynnika 
obrotu wagonów na liniach kolejo­
wych węzła wałbrzyskiego 1 pozwa­
la na wykorzystanie części taboru 
do innych prao w służbie Planu 
6-letniego.

Rozmowy Truman — Churchill
nie usunęły sprzeczności anglo-amerykańskich

temat

oma-

MOSKWA (PAP). Agencja Taas 
donosi z Waszyngtonu:

Biały Dom ogłosił 9 bm. oświadcze­
nie Trumana i Churchilla na 
rozmów prowadzonych przez nich 
ostatnio w Waszyngtonie.

Jak wynika z oświadczenia 
wiano szereg zagadnień, lecz nie osią­
gnięto nic poza „lepszym zrozumie­
niem myśli i celów" obu stron.

Amerykańskie dzienniki i agencje 
informacyjne zmuszone są przyznać, 
że w gruncie rzeczy rozmowy zakoń­
czyły się fiaskiem 1 nie dały spodzie­
wanych przez rządy USA i Anglii 
wyników w żadnym z ważniejszych 
problemów.

NOWY JORK (PAP). Omawiając 
rozmowy Churchill — Truman wa­
szyngtoński korespondent dziennika 
,,New York Times" — Restom stwier 
dza, że rozmowy te nie dały żad­
nych konkretnych wyników 1 że 
„obaj mężowie stanu nie zdołali u- 
sunąć sprzeczności i rozdżwięków, 
jakie charakteryzują stosunki 
rykańsko-angielskie w dwóch 
nich latach..."

Korespondent dziennika
York Herald Tribune" w Waszyngto­
nie — Russel, powołując się na opi­
nię „kół oficjalnych" podkreśla, że 
osiągnięto porozumienie w niewielu 
sprawach i to drugorzędnych. Tłu­
maczy on to tym, że „Churchill przy­
był do Waszyngtonu raczej po to, 
ażeby zapoznać 6ię z zamiarami i po 
lityką prezydenta Trumana, niż po 

ame- 
ostat-

„New

dziennie, a niewykwalifikowany od 
60 do 100 dynarów. Natomiast pacz­
ka papierosów najgorszego gatunku 
kosztuje 50 dynarów, paczka zapałek 
8 dynarów, kilogram soli 30 dyna­
rów, litr nafty 90 dynarów itp.

W październiku r. ub. władze ti- 
towskie podniosły po raz trzeci ceny 
biletów kolejowych oraz opłaty w 
transporcie . samochodowym, lotni­
czym i rzecznym. Prawie ośmiokrot­
nie Wzrosły ceny biletów tramwajo­
wych oraz dziesięciokrotnie opłaty 
pocztowe. 8 razy podwyższono opłaty 
za wodę. Opłaty za leczenie i lekar­
stwa wzrosły pięciokrotnie. W kraju 
panuje inflacja.

Spadek stopy życioweij w Jugosła­
wii — pisze w zakończeniu „Trud"— 
spowodowany zastał eksploatacją mo­
nopoli amerykańskich, wzmożonymi 
przygotowaniami wojennymi titow­
ców, budownictwem wojskowym oraz 
przekształceniem kraju w bazę wy­
padową przeciwko krajom demokracji 
ludowej i Zw. Radzieckiemu.

litami USA. Nie zdołał również usu­
nąć anglo-amerykańskich sprzeczno­
ści wobec Japonii i Krajów Bliskie­
go Wschodu. Z drugiej strony, wy­
chwalając w słowach tak ciężko ro­
dzącą się „armię europejską", Chur­
chill wołał... nie włączyć do niej 
wojsk brytyjskich, mimo nalegań 
Waszyngtonu.

Po niezliczonej ilości bankietów, 
Churchill wyjechał więc z Waszyng­
tonu z tym, z czym przyjechał: z pu­
stymi rękami, bez jakiejkolwiek

Z obu stron Renu
Na agresywnym bloku atlantyckim 

zarysowały się w 'Ubiegłym tygodniu 
pęknięcia nie tylko na odcinku USA 
— Anglia. Również na kontynencie 
europejskim — we Francji, Belgii i 
w Niemczech — imperialistyczna po­
lityka zbrojeń i przygotowań wojen­
nych napotkała nowe trudności i 
wzrastającą opozycję. We Francji na­
stąpił kolejny kryzys gabinetowy. 
Rząd Plevena, rząd koalicji „partii 
amerykańskich", musiał się podać do 
dymisji, pod naciskiem niezadowole­
nia mas ludowych. Prezydent Auriol 
powierzył już misję utworzenia no­
wego rządu czterem politykom bur- 
żuazyj-nym — od pseudo-socjalisty 
Pineau do jawnego faszysty, gauli- 
sty, Soustelle‘a. Każdy z nich byłby 
chętny do sklecenia rządu, lecz cała 
czwórka zrezygnowała z tego zamia­
ru. Głęboko bowiem sięgają korze­
nie kryzysu...

Przed każdym kandydatem na pre­
miera Francji staje zadanie równe 
kwadraturze koła: gdzie znaleźć środ­
ki na pokrycie budżetu zbrojeniowe­
go, sięgającego półtora tysiąca miliar­
dów franków; skąd wziąć pieniądze 
na „brudną wojnę" w Yietnamie,

iiatu n rauiuuuiuil / 
niepowodzenie) 

tów wojskowych w Korci pótnocr. - 
dążąc do uzyskania prawa kagere-w 
w wewnętrzne sprawy Koresfutat ■ 
Republiki Ludowo - Demokratyczne! 
Amerykanie chcą pod tym prttąj- 
stem przede wszystkim przeciągną 
rokowania i kontynuować dzlaiarm 
wojenne w Korei.

Wskazuje to, iż Amerykanie 
zamierzają przestrzegać postano^.-*' 
rozejmu i wcale nie dążą do 
jowego uregulowani* problemu 
reanskiego. Grożąc zerwaniem nK 
wań i przedłużeniem wojny Amej. 
kanie usiłują zmusić delegację żę?* 
ańsko-chlńską do przyjęcie wezja ‘ 
kich ich żądań. 0‘

Jednakże delegacja kore*^,? 
chińska nigdy nie dopuści do ttpnj 
eżeby Amerykanie wykorzystali j?* 
kowanie rozejmowe w celu 
nięcia przewagi milltarno - 
gicznej, aby później dokonać a 
powiedniej dla nich chwili pono*^- 
agresji przeciwko Koreańskiej 11 * * * 
blice Ludowo-Demokratycznej. 
ży przypomnieć, że Amerykanie jj8’ 
sieli przyznać na jednym z ostatjK 
posiedzeń, że wzmacniają swe 
zbrojne i sprowadzają japońskie Pc 
działy wojskowe do Korei połudi cy 
wej. pr:

BERLIN (PAP). 10 bm. rozpoczął 
się we Frankfurcie n/Menem przed 
sądem amerykańskim proces apela­
cyjny wybitnej niemieckiej bojow- 
niczki o pokój Lilly Waechter.

Została ona w październiku 195J r. 
skazana przez sąd amerykański w 
Stuttgarcie na 8 miesięcy więzienia 
i grzywnę w wysokości 15 tys. marek 
za to, że po powrocie z Korei opo­
wiedziała prawdę o potwornych 
zbrodniach dokonywanych tam przez 
interwentów amerykańskich i Ich sa­
telitów.

Proces apelacyjny Lilii Waechter
odbił się szerokim echem wśród lud­
ności Niemiec zach. PrTybyłą do 
Frankfurtu bojowniczkę o pokój wi­
tali entuzjastycznie mieszkańcy mia­
sta. Na dworcu i ulicach Frankfurtu 
gromadziły się tysiące kobiet, które 
gorąco manifestowały na cześć Lilly
Waechter.

Na proces Lilly Waechter przyby­
ła z Londynu znana angielska bo- 
jowniczka o pokój Monika Fełton, 
która była również członkinią Komi­
sji do badania zbrodni amerykań­
skich w Korei. Monika Fel ton będzie 
zeznawać przed sądem jako świa­
dek, by wykazać, że relacje Waech­
ter o potwornych zbrodniach, doko­
nywanych przez Amerykanów w Ko­
rei, odpowiadają prawdzie.

Po rozpoczęciu przewodu sądowe­
go zabrał głos pierwszy obrońca Lilly 
Waechter, wybitny prawnik angiel­
ski Pritt, który uzasadnił skargę ape­
lacyjną. Dowiódł on, że przemówie­
nia Lilly Waechter nie. kolidują z 
żadnymi przepisami prawnymi.

Drugi obrońca L. Waechter — ad­
wokat Kaul z Berlina między innymi 
stwierdził, że wypadek L Waechter 
jest jaskrawym dowodem konieczno­
ści wzmożenia walki przez wszyst­
kich patriotów niemieckich przeciw­
ko groźbie nowej wojny. Podkreślił 
on dalej, że jedyną drogą uniknięcia 
przez naród niemiecki straszliwych 

gdy nie można już więcej zakręcać 
śruby podatkowej, gdy kraj znajdu­
je się nad krawędzią bankructwa 
gospodarczego, a rozkazodawcy ame­
rykańscy nalegają mimo to na utrzy­
manie, a nawet przyśpieszenie tem­
pa zbrojeń.

Analogiczne były powody kryzysu 
rządowego w małej Belgii. Nawet 
ten stosunkowo bogaty kraj, mający 
do dyspozycji olbrzymie zasoby Kon­
ga. nie wytrzymał presji Eisenhowe­
ra i Harrimana, domagających się od 
rządu w Brukseli podporządkowania 
całej gospodarki celom wojennym. 
Rzecz charakterystyczna: nawet re­
akcyjny rząd Pholiena, mimo że roz­
porządzał większością w parlamencie, 
podał się do dymisji, próbując w ten 
sposób zaprotestować przeciwko dyk­
tatowi waszyngtońskich podżegaczy 
wojennych.

Na domiar złego - 
dzenia Waszyngtonu 
również sprawy i 
gu Renu — w 
Trizonię stratedzy 
żali dotychczas 
oparcie w Euro] 
Bonn gotowe był) 
we do realizacji '

Również podczas rozmów w ą( m 
wie jeńców wojennych Ameryką £a 
dali dowód, że nis dążą szcaerupec 
osiągnięcia porozumienia. Szuglei 
oni najrozmaitszych pretekstów, Ły 
by zatrzymać w niewoli tmezZa 
ilość żołnierzy i ofic*rów wojń igić 
dowych.

__ ________ fc 
Apelacyjny proces Lilly Waechtei 
Ludność Frankfurtu wita bojowniczkę • wolność ynk

PEKIN (PAP). Z Phenianu 
•zą, że Centralna Koreańska 
cja Telegraficzna ogłosiła specjalny 
komunikat na temat rokowań rozej- 
mowych w Panmundżonie.

— „Minęło już 47 dni — stwier- 
dza komunikat — od chwili osiąg­
nięcia . porozumienia w sprawie woj­
skowej linii demarkacyjnej i 
częcia rozmów nad sprawą 
cia rozejmu oraz 26 dni od 
częcia rozmów w sprawie 
wojennych. W toku obrad strona a- 
merykańska, uciekając się do gróźb 
i presji ujawniła swe nikczemne ob­
licze.

Ostatnio delegacja amerykańska u- 
situje przeforsować żądanie w 
sprawie ograniczenia budowy obiek-

dono- 
Agen-

rozpo- 
rawar- 
rozpo- 

jeńców

mów politycznych, co dfo których mię | 
dzy Anglią 
zdań"?

Dzienniki 
czają nawet 
cie Churchilla w Waszyngtonie róż­
nice zdań pomiędzy rządem amerykań 
skim a angielskim będą się zao­
strzały i pogłębiały. Przypominają 
one także, że konferencja Churchill— 
Truman nie dotyczyła trudności go­
spodarczych i finansowych Anglii, 
które bardziej niż inne momenty 
komplikowały 1 komplikują stosunki 
amerykańsko-angielskie

a USA istnieją różnice

nowojorskie nie wyklu- 
możliwości, że po wizy-

obietnicy amerykańskiej w sprawie. 
zmniejszenia nacisku na zbrojenia, 
bez nadziei na poprawę rozpaczliwej 
sytuacji gospodarczej W. Brytanii. 
W Anglii oczekuje go m. in. wiado­
mość o unieruchomieniu najnowo-l 
cześniejszej huty w Margham z po-1 
wodu braku złomu. W Anglii ocze­
kuje go wzrastające niezadowolenie i 
społeczeństwa, które burzy się prze­
ciw podporządkowaniu Wielkiej (on­
giś) Brytanii amerykańskim produ­
centom broni.
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ozkazów

tern 
nieszczęść, które znosi naród kyjzie 
ańskl, jest walka przeciwko PO” 
gaczom wojennym, walka o wyeń5’' 
nie wszystkich obcych wojsk > 5.-° c 
mleć.

Rozprawa trwa.
-------------------------------—™
Przeciui ingerencji Anglii
w sprawy Iranu

LONDYN (PAP). • 
zagranicznych Iranu 
notę ambasadorowi 
Teheranie. j

Nota ostro protestuje przadr 
„wzmożonej ostatnio działtón 
urzędników brytyjskich znajduir^f 
się w Teheranie oraz ich jawnej' 
gerencji w wewnętrzne spn c 
Iranu". Mej

, , ——■ lora:

Delegacja WOKUj
przejazdem w Warszauitgtoi

W drodze do Kopenhagi zatrusiPas 
się w Warszawie 11 bm 
WOKS-u (Wszechzwiązk 
warzystwa Łączności B 
Zagranicą), udająca się 
uroczystości związane 
Miesiąca Przyjaźni Di 
kiej.

b. m. min ipi_ 
Kazemi wręw 
brytyjskiej 7
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Akademia w D^brewie 
ku czci bojowników 1905£,1

10 bm. dla upamiętnienia potężnej * 1 
go strajku robotniczego, którym ■ 
rował wielki rewolucjonista Nr y‘. 
Dzierżyński, przemawiający w ' 
szych dniach stycznia 1905 na P**Lur 
huty „Bankowa", odbyła siąvM%,v 
cie, noszącej obecnie imię Dzir#! /' 
sklego, uroczysta akademia. ®rzn

Na uroczystość przybyły dekle*0 ’ 
ze sztandarami ze wszystiuck ■*, " 
dów pracy Dąbrowy Górniczej

1 —
zza Oceanu. Generałowie h 
prasują już swe mundury, 
powie aż palą się do produkcji 
gów i armat

Gorzej jednak — znńw 1 
widzenia USA — mają się 
społeczeństwem niemieckim. _
koła mieszczaństwa zach.-ok®5 
kiego boją się nowej wojny, Ws- 
na terytorium Niemiec, wojny 1^*° 
żącej Niemcom zagładą I 
tak olbrzymi oddźwięk ma w u* ■— 
Niemczech pokojowa polityka ł 
miecklej Republiki Demotaab^P* 
polityka apelująca do n*tun& 
dla każdego Niemca pragnie&is t* 
noczenia kraju. Ostatnie ud* 
laby Ludowej NRD i przemów* 
premiera Grotewohla odbiły slęł* 
nym echem również w Tr- 
Uchwały tę wskazują jedyni f 
gę do utworzenia 
pokojowych Niemiec 
wań wewnętrznych 
mi. Rząd l 
Cił uchwałę, 
nie przez 
•kich na zgi_________ ____
łę w sprawie powiania n.el 
komisji, która by ..badała* 
tci wyborów w Niemczech. • 
tycznie storpedowała modnełMł __ 
noczenia kraju i powstania pt*f- n 
wych Niemiec. J> u

Pragnienie pokoju skłoniło o 
wybitnych niemieckich poMYe j( 
mie*zczańskicti Trizonii d- wydwłiąt 
przeciwko Admauerowi i »

zjednoczoa* 
c — drowi5* 
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i 312 dni badań naukowych
1 w lodach Północy
|r Dwanaście lat temu zakończyła się jedna ,xjnajclekawsxj*;h 1 najśmlel- 
l szych morskich wypraw naukowych: 13 styczniafyl940 roku nowoczesny lo- 
. dołamacz „Stalin" uwolnił z dobrowolnej niewoli^w lodach pilnocy 1.140-to- 
. nowy statek radziecki „Siedow", statek, który; przeprowadził ciekawe 

i doniosłe badania naukowe.
Rok 1940 to okres trwania II wojny światowej. Odcięci od świata oku­

pacją hitlerowską — nie wiedzieliśmy nic ani ojzakończeniu wyprawy, ani 
* o jej wynikach naukowych.

Odysceja „Siedowa" rozpoczęła się 
. ir październiku 1937 r., kiedy to statek 
‘ en, posuwając się w dużej karawanie 
' rodnej wzdłuż Wielkiej Drogi Pół- 
' locnej, został uwięziony w lodach na 
1 achód od Wysp Nowosyberyjskich.
; W sierpniu 1938 r. słynnemu lodo- 
amaczowi „Jermakowi" udało się u— 

' rolnic z okowów lodowych wszystkie 
lednostki morskie prócz „Siedowa", 
tnajdującego się najbardziej na pół­
noc i do tego w wyjątkowo nieko­
rzystnym położeniu.

Powzięto wówczas niezwykle śmiałą 
decyzję:

przeznaczyć statek do spełnienia ro­
li naukowo-badawczej.

Załoga „Siedowa", składająca się 
i zaledwie z 15 marynarzy, otrzymała 
i polecenie poddania się Siłom przyrody 
i. dryfowania razem z polem lodowym. 
I Zadaniem załogi było przeprowa-
• Izić regularne pomiary i badania na- 
ikowe.

W czasie tej niezwykłej podróży 
>rowadzono przez cały czas badania 
tydrobiologiczne, meteorologiczne i 
hydrograficzne. M. in. ustalono, że naj- 
yiększa głębia Oceanu Lodowatego, 
yynosząca 5.220 metrów, znajduje 6ię 
v kierunku północno-zachodnim od 
liemi Franciszka Józefa — a nie tam, 

’{dzie ją wskazał Amerykanin Wilkins. 
. Stwierdzono także m. in., że rzeko- 
,no odkryta w roku 1811 wyspa pod­
biegunowa „Ziemia Sannikowa" — 
rogóle nie istnieje.

• ’ W okresie od sierpnia 1938 r. do 
stycznia 1940 r. „Siedow" przebył wraz 
: polem lodowym przeszło 3.500 km. 
Zaopatrywany przez samoloty w żyw- 
iość i przyrządy naukowe, statek dry­

fował zwolna.natpółnoc,.a później na 
północny zachód.

Przypuszczano, że może uda się w 
ten sposób dotrzeć do bieguna. Ale 
choć nadziejla ta zawiodła, „Siedow" 
ustanowił rekord wśród wszystkich 
statków świata: osiągnął 86’46’ pół­
nocnej szerokości geograficznej przy 
47’55’ długości1 wschodniej.

Bohaterska załoga zakończyła swą 
wyprawę w pobliżu ^Grenlandii, unik­
nąwszy — na krótko przed uwolnie­
niem — zgnieceniia przez olbrzymią 
górę lodową, która w ostatniej chwili' 
zmieniła kierunek/i przeszła tuż obok 
„Siedowa".

812 dni badań naukowych, prowa­
dzonych w tak niezwykłych warun­
kach, przyczyniło się wybitnie do 
wszechstronnego poznania wód pół­
nocnych, co umożliwia ich wykorzy­
stywanie ,w coraz to większym stop­
niu. '

J. Kędz

Lodołamacz „Stalin" w akcji

KILKA SZTORMÓW W BASENIE-LABORATORIUM
pozwoliło oszczędzić miliony złotych

Budowa portów sztucznych (w od­
różnieniu od portów o założeniach 
naturalnych, opartych o rzeki, zatoki, 
fiordy itd.) nastręcza wiele proble­
mów, jak: obmyślenie i wzniesienie 
właściwej osłony portu; uzyskanie jak 
najbardziej skutecznej bariery przed 
uderzającymi falami, bariery zmusza­
jącej fale do utraty energii przed 
wtargnięciem na wstępny obszar por­
towy (awanport), osłonięty długimi 
falochronami.

Uderzenia fal morskich, efekty z 
tych uderzeń powstałe, trzeba studio­
wać w naturze. Ale budowa doświad­
czalnego portu z nabrzeżami byłaby 
zbyt kosztowna, przeto — naukowcy 
nasi zbudowali port morski w minia­
turze.

Teoretyczne doświadczenia dla ce­
lów praktycznych żeglugi przeprowa­
dza Morski Instytut Techniczny. Opie­
ra 6ię w swej pracy o pomoc odpo­
wiednich wydziałów Politechniki 
Gdańskiej i grona naukowców z Pol 
skiego Rejestru Statków w Gdańsku. 
Dobrany zespół naukowców pod kie­
rownictwem inż. Piotra Szawernow- 
skiego zbudował na wybrzeżu, w po­
lewie 1951 r., model portu gdyńskiego, 
pierwszy w ogóle model portowy w 
Polsce, zbudowany dla celów doświad­
czalnych.

Porty morskie powstawały w oparciu o naturalne, mniej lub więcej do­
skonałe warunki żeglugowe. Klasycznym przykładem takiego założenia jest 
port morski w Gdańsku, dziś korzystający z martwej odnogi ujścia Wisły 
i jej niemniej leniwego dopływu — Motławy.

W miarę jednak rozwoju techniki człowiek rozpoczynał budowę wielkich 
portów morskich bez pomocy natury. Tak powstała na przykład Gdynia.

W tym miniaturowym modelu por­
tu gdyńskiego naukowcy zajęli się stu­
diami, których cel praktyczny 
brzmiał: 1) polepszyć wejście do por­
tu, 2) zmniejszyć falowania podczas 
sztormów i niekorzystnych wiatrów.

SZTUCZNE FALE W BASENIE
Basen o rozmiarach sporej pływalni 

wybudowali inżynierowie J. Wiśniew­
ski i K. Nienartowicz oraz robotnicy 
z P. Nowakem i R. Wasilewskim na 
czele. W basenie założono wywoływacz 
fal typu walcowego, konstrukcji inż. 
Szumejki i Duli. Taki wywoływacz 
fal to po prostu jak gdyby olbrzymi 
pług śnieżny, 
miejscu. Skiba (fachowcy mówią — 
przepona drgająca) tego pługa tkwi w 
wodzie i jest miarowo poruszana przez 
odpowiednie urządzenia.

U ściany basenu zamocowano kratę 
i siatkę, a to — celem pochłaniania 
przez nie refleksów wodnych, które 
— bez urządzeń — zniekształcałyby 
fale, wywoływane dla celów nauko­
wych.

unieruchomiony na

Bo naukowcom nie chodzi przecież o 
wywołanie tylko „wielkiego szumu w 
szklance wody". Nie chodzi o fale by­
le jakie. Muszą one posiadać i okre­
ślone cechy ciągłości, względnie — kie 
rowanej zmienności, a muszą też mieć 
kształt i rozmiary naturalnej fali mor­
skiej w zatoce gdyńskiej. Fala musi 
więc być „dostarczona" w ustalonej 
skali wymiarowej.

W swych badaniach, prowadzonych 
na basenie, naukowcy posługują się 
m. in. falografem,' przyrządem samo- 
piszącym, skonstruowanym podobnie 
jak radzieckie modele „CAGI".

Opierając się na doświadczeniach uczo 
nych radzieckich, N. N. Dżunkowskie- 
go i K. Bożycza, laboratorium nasze 
zastosowało instrumenty precyzyjne,

zabiegów, a kierując się tymi „notat­
kami" — naukowcy ustawiali na wo­
dzie basenu próbne miniaturowe kon 
struikcje 
chronne, 
teczność 
nych w 
modelu)

Rezultaty okazały się wręcz fanta­
styczne. Więc, na przykład, na kilka 
dni przed podniesieniem i odholowa- 
nicm. wraku pancernika „Gneisenau", 
który przez sześć lat tarasował głów­
ne wejście do por u — administracja 
portu gdyńskiego już miała w rękach 
konkretne dane co do aktywności fal 
morskich w tym porcie i przy jego 
nabrzeżach, spowodowanej usunięciem 
tego 29.000-tonowego „zawalidrogi".

OSZCZĘDNOŚCI
Pierwotnie zamierzano przed obu 

wejściami do portu w Gdyni zbudo­
wać nowe falochrony, a to celem wła­
ściwej osłony akwatorium portowego.

Ale uprzednio przeprowadzono serię 
badań modelowych: kilka sztormów,

(z klocków betonowych) o- 
na gorąco dyskutowali sku- 
pr oponowanych i realizowa- 
danym momencie (w skali 
budowli falochronnych.

Rośliny lecznicze i trujące
w naszej literaturze fachowej

Stosowanie ziół, zarówno dla celów lecz 
niczych, jak i przemysłowych, rozpo­
wszechnia się u nas coraz bardziej W 
związku z tym poyystaje konieczność o- 
pracowania odpowiednich podięczników.

Są one potrzebne: zbieraczom ziół wy 
szukującym je w lesie, na polach i mie 
dzach; farmaceucie, który je przyjmuje 
1 kwalifikuje, wreszcie lekarzowi, który 
przepisuje je pacjentowi.

Rośliny nie są wcale tak „niewinne", 
jak na to wyglądają W zależności od 
pory roku, pogody, pory dnia i środowi­
ska, niektóre rośliny wykazują silne wła­
ściwości trujące Samo zbieranie, susze 
nie, oddychanie ich zapachem może wy­
wołać niekiedy chorobę.

W naszej literaturze fachowej dawał się 
żywo odczuwać brak szczegółowych wia 
domości o roślinach trujących, o tym, że 
w pewnych warunkach tak popularne ro­
śliny, jak dziurawiec, pomidor czy szczaw

Zwiększymy o 2 min. pogłowie bydła
r 
i
i

także mogą wywołać zatrucie. Nic dziw 
nego więc, że zdarzały się u nas choro­
by, wywołane nieumiejętnym zbiorem, 
plantowaniem czy suszeniem.

Zielarstwo jest wiedzą. Czasy zlelarzy- 
amatorów i zielarzy znachorów skończyły 
się. Potrzeba nam naukowych opracowań. 
Toteż z dużą radością notujemy trzy no 
we pozycje wydawnicze Polskiego ~ 
zku Zielarskiego, mianowicie:

a) Właściwości trujące polskich 
leczniczych,

b) Rośliny lecznicze występujące w 
stanie dzikim (podręcznik dla zbiera­
czy).

c) Towaroznawstwo zielarskie.
„Rośliny lecznicze** i „Towaroznawstwo" 

są bogato ilustrowane. Wszystkie trzy no 
we pozycje * zaopatrzono w skorowidze i 
bibliografię przedmiotu.

Autorem wszystkich wymienionych ksią­
żek jest mgr inż. 
Biorąc pod uwagę 
nego materiału i 
nia, do pracy inż 
my odnieść się z

Uzupełnieniem 1

Zwią-

roślin

r _ _

:po zmeliorowaniu łąk
' Odbyty niedawno w Warszawie II Krajowy Naukowo-Techniczny Zjazd 

Melioracyjny zgromadził wybitnych naszych teoretyków tej specjalności 
oraz licznych praktyków - melioratorów.

Zasadniczym tematem obrad była sprawa użyteczności łąk 1 pastwisk w 
gospodarstwie rolnym oraz melioracja tych użytków zielonych.

Od pomyślnego rozwiązania powyższych zagadnień zależy w znacznym 
stopniu wykonanie zadań Planu 6-letniego w zakresie produkcji zwierzęcej.

i Pasza z łąk meliorowanych ma wy- 
)>itne zalety:
• a) jest wysoko białkowa, bezwzglę­
dnie zdrowa i zawiera pożyteczne 
ikładniki z witam nami włącznie. Dla 
»:ego może ona stanowić w 70 — 80 
•iroc. podstawę pokarmową dla bydła;

b) koszt produkcji jednostki pokar- 
nowej z pastwisk jest 3 — 4 razy tan 

.i zy, niż produkcja takiej samej jed­
nostki pokarmowej z pól ornych.
, Dzieje się tak dlatego, że — przede
• yszystkim — łąkę użyźnia często sa- 
na natura, kierując na rjią rzeczne

_vody rozlewowe oraz spływy z pól 
^irnych. O żyzności tych wód świad-
• zy, że w ciągu jednej tylko doby rze 
u;i unoszą do morza setki tysięcy ton

Óżi.ych związków pokarmowych.
Wykorzystanie tych składników dla 

iżyźnienia łąk stanowi właśnie jedno 
zadań naszych melioracji. Uzyskamy 

’ v iezultac’e znaczne — ilościowo i

J Rys. 1. Pług do kreciego drenowania 
p łąk torfowych, używany w ZSRR

jakościowo — zwiększenie zbiorów sia 
na.

Warto przy tym zaznaczyć, że 
zwiększenie urodzaju zbóż o 50 proc, 
wymaga zastosowania dość kosztow­
nych inwestycji melioracyjnych Na­
tomiast podwyższenie zbiorów s’ana 
o 200, a nawet o 300 proc., można uzy 
skać stosunkowo tanim kisztem, a i 
ten zamortyzuje się w ciągu zaledwie 
1 — 2 lat.
HODOWLA KRÓW NAJBARDZIEJ 

OPŁACALNA
Sprawa podwyższenia zbiorów sia­

na w wyniku melioracji łąk jest tym 
bardziej dla naszej gospodarki rolnej 
doniosła, że zmienił się ostatnio po­
gląd na opłacalność hodowli bydła i 
trzody chlewnej.

Dotychczas przeważało przekonanie, 
że w gospodarstwie rolnym najbai- 
dziej opłaca się chów świń. A tak nie 
jest: pasza krowy (siano lub trawa z 
łąk meliorowanych i należycie zago­
spodarowanych) w stosunku do swej 
wartości pokaimowej jest k lkakrotnie 
tańsza od paszy 
więcej, krowa — 
szę wykorzystuje 
niej, niż Świnia.

Krowa jest też 
zwierzęciem domowym ze względu na 
przyrost mięsa i na mleko.

Toteż w krajach przodujących w 
rolnictwie wskaźnik produkcji krów 
jest wyższy od wskaźnika produkcji

Leonidas Swiejkowski
• bogactwo nagromadzo 

sumienność opracowa- 
Swieikowsklego musi- 
uznaniem.

tych wydawnictw jest 
wielobarwny atlasik 160 roślin leczniczych, 
opracowany według dr Bernharda Hoer- 
mana.

Charakterystyczną cechą wymienionych 
książek, a zarazem wielką zaletą jest ich 
przystępność i czytelność.

z
•fc

Nawet ludzie
zagadnieniami zielarstwa 
dużym aćimteresowaniem.

T. G.

nie związani 
przeczytają je

Rys. 2. wytłaczanie rowkow pługiem 
Talerzyki, umocowane za kołem 

zasklepiają rowki

nierogacizny. Ą co 
i tę i każdą inną pa 
o 20 proc, intensyw-

najpożyteczniejszym

świń. Wynosi on np. w Związku Ra- 
dzieckm 2,1, w Stanach Zjednoczo­
nych — 1,4, we Francji — nawet 2,6.

Tylko w Polsce i na Węgrzech ho­
duje się więcej świń, niż krów U nas 
decydował o tym przed wojną eks­
port wieprzowiny, ale eksport ten — 
jak s ę okazuje z obecnego poglądu 
na większą opłacalność hodowli krów 
— nie był bynajmniej opłacalny.
MELIORACJE ŁĄK — NAKAZEM

CHWILI
Pełnowartościową paszę dla bydła 

otrzymać możemy — jak to motywo­
waliśmy wyżej — tylko z łąk melio­
rowanych i należycie zagospodarowa­
nych, a w ęc — produkujących szla­
chetne gatunki roślin.

Jeśli więc chcemy oprzeć hodowlę 
krów na właściwej bazie pokarmo­
wej, a tym samym zapewnić ludności 
pełne zaspokojenie potrzeb w zakres e 
mięsa i tłuszczu (masło) — musimy 
rozszerzyć obszar łąk meliorowanych.

Mamy w Polsce około 4 milionów 
ha łąk i pastwisk. Zmeliorowanie te­
go obszaru pozwoli nam zwiększyć po 
głowie bydła o 2 miliony sztuk.

inż. L. Skibn'ewski

Berbarys zwyczajny. Kora korzeni ber­
berysu jest trująca, wywołuje biegunki, 
wymioty, stany podniecenia, a przy du­
żych dawkach nawet śmierć przez pora­
żenie ośrodka oddechowego.

Owoce berberysu nie są trujące.

Fragment doświadczeń ze szt ucznyrn falowaniem w basenie
mierzące częstotliwość, długość, a zwła 
szcza wysokość fal, uderzających o 
budowle morskie: W odpowiednich 
miejscach rozstawione są elektryczne 
sondy, które przenoszą impulsy prądu 
na ekran jako znaki świetlne, lub na 
taśmę — jako grafik.

BUDOWANIE NA NIBY
Mając do dyspozycji niezbędne urzą 

dzenia i instrumenty, przystąpili nau­
kowcy MIT‘u do pracy. Włączyli apa­
raturę wywoływacza fal, ustawili w 
odpowiednich miejscach sondy i — 
rozpoczęli na gorąco i na razie „na 
niby" przebudowywać port gdyński 
przy pomocy betonowych klocków.

Instrumenty notowały wyniki tychi

wywołanych w sali laboratoryjnej po­
zwoliło na zaoszczędzanie kilkunastu 
milionów złotych. Doświadczenie nau­
kowe bowiem wykazało znikomą war­
tość użytkową projektowanych falo­
chronów i wysunęło możliwość inną, 
znacznie tańszą, a skuteczniejszą, jeśli 
chodzi o zniesienie efektów zwiększo­
nego falowania w porcie.

Fale te będą mianowicie pochłania­
ne przez elastyczne ścianki, dobudo­
wane do istniejących już nabrzeży, fa 
lochronów, pirsów itd.

Oto przykład pozytywnych wyni­
ków, jakie rodzi współpraca naukow­
ców z praktykami.

Władysław Szremowicz

LEKARZ RADZI

O PENICYLINIE
Odkrycie penicyliny, dokonane w 1929 

r. i rozwinięte już w czasie trwania dnu 
giej wojny światowej, stanowi jedną z 
najdonioślejszych zdobyczy współczesnej 
medycyny. Środek ten pod względem si 
ły bakteriobójczej przewyższał wszystkie 
znane dotychczas środki i umożliwił le­
czenie chorób, poprzednio uważanych za 
nieuleczalne.

Penicylina zdobyła sobie więc olbrzy­
mią popularność wśród najszerszych 
warstw ludności. Tak wielką, że cho­
rzy na różne choroby uważają ją za je­
dyny lek, który może ich uleczyć.

Czy przez odkrycie penicyliny rzeczy 
wiście zostało znalezione „panaceum** le 
karzy średniowiecznych — powszechne 
lekarstwo? Czy istotnie należy stosować 
penicylinę przy każdym zachorowaniu?

Oczywiście, tak nie jest. Lekarstwa na 
wszystkie choroby ludzkość jeszcze nie 
zna i prawdopodobnie długo jeszcze znać 
nie będzie. Penicylina natomiast wpływa 
hamująco na wzrost i rozwój pewnych, 
ściśle określonych drobnoustrojów cho­
robotwórczych: paciorkowców, gronkow

NATRYSKOWE ZDOBIENIE DREWNA
Dawną technikę inkrustacji, wyma­

gającą znacznej pracy i drogocennych 
gatunków drewna, zastępować zaczy-

Przyrząd do natryskowego zdobienia 
drewna: 1) zbiornik, 2) dysza, 3) wąż 

łączący przyrząd ze sprężarką

drewna meblowego. Sposób ten po­
lega na natryskowym powlekaniu 
drewna farbą, za pomocą przyrządu 
zwanego aerografem.

Aerograf działa, jak rozpylacz: alu­
miniowa, wodna, kazeinowa lub olej- 
no-kazeinowa farba ścieka ze zbior­
nika do małej dyszy, do której do­
prowadza się powietrze z małej (ew. 
przenośnej) sprężarki. Prąd powietrza 
rozbija farbę na bardzo drobne czą­
steczki i rzuca je na deskę.

Nowa technika zdobienia mebli nie 
ma pic wspólnego z dawną imitacją 
inkrustacji za pomocą kalkomanii.

W Związku Radzieckim nowa me­
toda- znajduje coraz szersze zastoso­
wanie.

ców, dwolnek zapalenia płuc, dwoinek 
rzeżączki, krętków wywołujących kiłę 
(syfilis) i innych.

Istnieją jednak liczne zarazki, na któ­
re penicylina nie działa wcale, np na 
pałeczki durowe, pałeczkę okrętnlcy, la- 
seczniki gruźlicy i wiele innych Stoso­
wanie penicyliny w chorobach wywoła­
nych przez te zarazki byłoby więc zu­
pełnie bezcelowe i bezskuteczne. Peni­
cylinę bowiem nalefcy stosować tylko w 
tych wypadkach, gdy jest ona wskazana, 
gdy choroba jest wywołana przez za­
razki na nią wrażliwe.

Ocenić to i określić może tylko lekarz, 
na zasadzie dokładnego zbadania chore­
go 1 ustalenia rozpoznania. Nierzadko de­
cydującym momentem jest dopiero bada­
nie bakteriologiczne, które pozwala do­
kładnie zidentyfikować zarazek.

Czy znaczy to, że gdy choroba została 
wywołana przez zarazki wrażliwe na pe­
nicylinę, należy środek ten stosować w 
każdym wypadku? Także nie. Nie wol­
no bowiem zapominać, że zarazki cho­
robotwórcze są to Istoty żywe, obdarzo­
ne zdolnością przystosowania się w du­
żym stopniu do zmiennych warunków ży­
ciowych. Pod wpływem penicyliny mogą 
się wytworzyć szczepy penicylinoodpor- 
ne, tj. takie, które przestają reagować 
na jej działanie. Dlatego też niesłuszne 
jest przy schorzeniach niezbyt poważnych 
stosować — zamiast leczenia zwykłego — 
małe dawki penicyliny Może to dopro­
wadzić do wyhodowania szczepu odpor­
nego, ten zaś może wywołać poważniej­
sze schorzenie, przy którym penicylina 
okaże się już nieskuteczna.

Wzgląd ten nakazuje dużą ostrożność 
przy stosowaniu penicyliny nawet w ta­
kich wypadkach, gdy wiadomo, że będzie 
ona skuteczna.

Stanowczo należy przestrzec przed sto­
sowaniem penicyliny bez dokładnego roz­
poznania choroby, „na wszelki wypadek". 
Takie „leczenie" może tylko zamazać 
obraz chorobowy i spowodować przeocze­
nie poważnej i niebezpiecznej nieraz cho­
roby, np. początków gruźlicy płuc.

Decyzja zastosowania penicyliny (to sa­
mo odnosi się do innych antybiotyków, 
jak: streptomycyna, chloromycetyna orał 
do środków sulfamidowych) należy wy­
łącznie do lekarza i musi być poprzedzo­
na dokładnym określeniem wskazań.

(lekarz)

^Anfnnf Czechow
p “ _
i- 
u n 
i-
ii
p

I
o*
1‘ Iencji i odszedł. Ta późna wizyta rewirowego i nieoczekiwane zaprosiny 
ł* gubernatora podziałały na mnie jak najbardziej przygnębiająco. Strach 
J'.wobec żandarmów, policjantów i sądowników został mi jeszcze z lat wcze­
snego dzieciństwa i teraz dręczył mnie niepokój, jak gdybym w istocie 
•'czymś zawinił. W żaden sposób nie mogłem usnąć. Niania i Prokofij też 
e’byli poruszeni i nie spali. Na dobitek nianię bolało ucho, jęczała i kilka 
fl'razy popłakiwała z bólu. Posłyszawszy, że nie śpię, Prokofij ostrożnie wszedł 
*'» lampką do mnie 1 usiadł przy 6tole.

— Wódki z pieprzem pan by się napił... — rzekł podumawszy chwilę 
Na tym padole płaczu to tylko wypić — zaraz ulży. I mamusi, żeby tak 

do ucha wpuścić pieprzówki, to bardzo pomagające
l') O trzeciej nad ranem Prokofij wyruszył do rzeźni po mięso. Wiedziałem, 
I* że już do rana nie zasnę i poszedłem z nim, żeby jakoś zabić czas do dzie- 
>• wiątej Szliśmy z latarnią, a pomocnik Prokofia Nikołka, trzynastoletni 
<rchłopak z sinymi plamami od przeziębień na twarzy, z wyglądu — czysty 
r*‘tbój prowadził za nami sanki, pohukując ochrypłym głosem na konia.

— U gubernatora, musi, karę panu wlepią, — mówił do mnie Prokofij 
>*'po drodze. — Bo jest nauka gubernatorska, jest nauka archimandrycka, jest 
^‘oficerska nauka i doktorska nauka i dla każdego stanu jest osobna nauka A pan się nie trzyma swojej nauki i na to panu nie mogą pozwalać.
A Rzeźnia znajdowała 6ię za cmentarzem i dawniej widywałem ją tylko 
i«"x daleka. Były to trzy ponure, ogrodzone szarym płotem szopy, od których

, kiedy w upalne letnie dni wiatr wiał z ich strony, pociągało dławiącym 
, I emrodem. Teraz, wchodząc na dziedziniec po ciemku, nie widziałem szop;

W tłumaczeniu Marii Dąbrowskiej

MOJE ZYCIE
(Opowieść prowincjonalna) 15)

Kazał ml podpisać zobowiązanie, że wykonam ściśle rozkaz jego eksce-

wciąż natykałem się tylko na konie i puste lub już naładowane ‘mięsem sa­
nie; ludzie z latarniami cho-dzili i wymyślali sobie w odrażający sposób. 
Wymyślali również, i tak samo szpetnie, Nikołka i Prokofij, i powietrze aż 
buczało od przekleństw, kaszlu i końskiego kwiku.

Pachniało ścierwem i gnojem. Była odwilż, śnieg przemieszał się z bło­
tem i w ciemnościach zdawało mi się, że chodzę po kałużach krwi.

Nabrawszy pełne sanie mięsa, pojechaliśmy na rynek do jatki Prokofia. 
Zaczynało świtać. Szły jedna za drugą kucharki z koszykami i starsze panie 
w salopach Prokofij z toporem w ręce, w białym, krwią zabryzganym far­
tuchu, żegnał się krzyżem świętym i straszliwie przysięgał, wrzeszcząc na 
cały rynek i zapewniając, że oddaje mięso po cenie własnej, a nawet ze 
swoją stratą Oszukiwał na wadze i na cenie, kucharki to widziały, lecz 
ogłuszone jego krzykiem nie protestowały, tylko wyzywały go od katów. 
Podnosząc i opuszczając swój straszny topór, Prokofij przybierał malowni­
cze pozy i za każdym razem ze srogim wyrazem twarzy wydawał okrzyk: 
„Siup!", i bałem się, żeby czasem na prawdę nie odrąbał komu głowy lub 
ręki.

Spędziłem w jego jatce cały ranek, a kiedy wreszcie udałem się do gu­
bernatora, to moją szubę czuć było krwią i mięsem. Ja sam byłem w takim 
stanie ducha, jakbym z czyjegoś rozkazu szedł z rohatyną na niedźwiedzia. 
Pamiętam wysokie schody z pasiastym dywanem i młodego urzędnika we 
fraku z jasnymi guzikami, który milcząc, obu rękoma wskazał mi drzwi 
i pobiegł mnie zameldować. Wszedłem do sali urządzonej z przepychem, 
ale zimno i bez smaku, zwłaszcza nieprzyjemnie raziły oko wysokie i wąskie 
lustra między oknami oraz jaskrawo-żólte portiery w oknach; znać było, że 
gubernatorzy tu się zmieniają, a umeblowanie pożostaje wiecznie to samo. 
Młody urzędnik znów obu rękoma wskazał mi drzwi i zbliżyłem się do 
wielkiego zielonego stołu, za którym stał generał z orderem św. Włodzimie­
rza na szyi.

— Panie Połozniew, prosiłem pana o przyjście — zaczął, trzymając w ręce 
jakiś list i otwierając usta szeroko i okrągło niby literę „o“. Prosiłem pana 
o przyjście, żeby panu zakomunikować, co następuje. Szanowny ojciec pański 
zwracał się listownie i ustnie do gubernialnego marszałka szlachty prosząc go, 
aby wezwał pana do siebie i zwrócił panu uwagę na niewłaściwość pańskiego

zachowania się, nie licującego z godnością stanu szlacheckiego, do którego 
masz pan zaszczyt należeć. Jego ekscelencja Aleksander Pawłowicz w słusz­
nym przekonaniu, że postępowanie pańskie może dawać zły przykład, i uwa­
żając, że tu sama tylko jego perswazja nie wystarczy i że niezbędna jest na 
serio interwencja władz administracyjnych, wyłożył mi w tym oto liście po­
gląd na pańską sprawę, który podzielam.

Gubernator mówił to cicho, z szacunkiem, wyprostowany, jakbym ja był 
jego zwierzchnikiem, i patrząc na mnie bynajmniej nie srogo. Twarz miał 
gąbczastą, zwiotczałą, całą w zmarszczkach, z torbami pod oczyma; włosy far­
bował i w ogóle po zewnętrznym wyglądzie trudno było określić, ile może mieć 
lat — czterdzieści czy sześćdziesiąt.

— Mam nadzieję — mówił dalej, — że pan oceni delikatność czcigodnego 
Aleksandra Pawłowicza, który zwrócił się do mnie nie oficjalnie, lecz jako 
człowiek prywatny. Ja również zaprosiłem pana nie oficjalnie i mówię z pa­
nem nie jako gubernator, ale jako szczery wielbiciel pańskiego rodzica. A za­
tem, proszę pana — albo niech pan zmieni swoje postępowanie i wróci do obo­
wiązków swojej sfery, albo dla uniknięcia złego przykładu, niech pan się wy­
prowadzi w takie miejsce, gdzie pana nie znają i gdzie pan może robić, co się 
panu podoba. W przeciwnym razie będę musiał uciec się do środków osta­
tecznych.

Jakieś pół minuty stał milczący, z otwartymi ustami, patrząc na mnie.
— Czy pan jest wegeterianinem? — spytał.
— Nie, ekscelencjo, jadam mięso.
Gubernator usiadł i sięgnął po jakiś papier; skłoniłem się i wyszedłem.
Nie warto już było iść przed obiadem na robotę. Poszedłem do domu spać, 

ale nie mogłem zasnąć wskutek przykrych i chorobliwych uczuć wywołanych 
przez bytność w rzeźni i rozmowę z gubernatorem; doczekawszy się wieczora, 
rozstrojony i ponury poszedłem do Marii Wiktorowny Opowiadałem jej o tym, 
jak to chodziłem do gubernatora, i nagle roześmiała się wesoło, głośno, za­
czepnie, jak umieją się śmiać tylko dobroduszne śmieszki.

— Żeby to tak opowiedzieć w Petersburgu, — rzekła pokładając się ze 
śmiechu i aż chyląc się na blat stołu. — Żeby to tak opowiedzieć w Petersburgul

(D. c. nj '
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1 ak to wygląda z bliska

W 7 rocznicę ofensywy, która nas wyzwoliła UU

S był to pogrom
Podoficer Wolfgang Kempke z hano­

werskiego pułku piechoty był głuchy 
na wszelkie pytania. Patrzy! na otacza­
jących go żołnierzy nlewldzącyml ocza­
mi. Z uszu 1 nosa ciekła mu krew. 
Ubranie w strzępach. Spod wyszarpa­
nego kołnierza munduru wyłuskał się 
owalny znaczek rozpoznawczy z alu­
minium...

Podoficer Wolfgang Kempke przeszedł 
w bojowym szlaku prawie całą Europę 
1 dopiero dziś, na nadwiślańskiej rów­
ninie, wstrząsnął nim zwierzęcy strach. 
Tego jeszcze nie było na bojowym szla­
ku jasnowłosego chłopca, który mimo 
goryczy odwrotu z Ukrainy wyniósł z 
niej Rycerski Krzyż.

— „Da ist dle HOlle" (To Jest piekło)
— wybełkota) wraz z krwią swoje ostat­
nie w życiu słowa.

Podobne słowa wypowiadało w tym 
czasie tysiące żołnierzy niemieckich, 
wkopanych w szeroką, zaśnieżoną rów­
ninę środkowego biegu Wisły...
.To piekło, które tak przeraziło żoł 

nierzy niemieckich, zaczęło się sie­
dem lat temu, w mglisty, mroźny 
ranek 12 stycznia 1945 roku... Sty­
czeń roku 1945 pozostanie na zawsze 
w historii naszej stolicy 1 całego na 
rodu, jako data wielkiej ofensywy, 
która zaważyła nie tylko na losach 
Polski, lecz również zadecydowała o 
wyniku II wojny światowej.

Zaskoczeni
Sztabowcy polscy jak 1 radzieccy, 

pisząc o ofensywie styczniowej 1945 
roku, podkreślają moment zaskocze-

/

Amerykanie „wychowują“ dzieci
„Wszyśtko, co amerykańskie, to 

najlepsze" — tak zapewnia codzien­
nie propaganda kapitalistyczna, tak 
powtarzają aż do znudzenia wszyst­
kie „Głosy Ameryki". „Najlepsza" 
jest także kultura amerykańska, któ­
ra — jeśli wierzyć pismakom nowo­
jorskim, londyńskim czy paryskim — 
zastąpić ma dotychczasowe zdobycze 
cywilizacji europejskiej. Szczytowym 
osiągnięciem „amerykańskiego stylu 
życia" w dziedzinie kultury są tzw. 
„comics", czyli historyjki obrazkowe, 
zamieszczane we wszystkich dzienni­
kach i wydawane w masowych nakła­
dach w postaci oddzielnych książe­
czek.

Cóż to jest takiego, te „comics"? 
Odpowiemy na to cytatami z pisma

X KRAJU
(obsługa własna)

WARSZTATY PRZY SZKOŁACH 
ZAWODOWYCH

GLIWICE. Ostatnio przy szkołach 
zawodowych w Glivćicach i Częstocho 
wie ukończone zostały prace nad uru­
chomieniem warsztatu odlewni meta­
li, przy którym młodzież zapoznawać 
się będzie z trudnymi procesami pro­
dukcyjnymi

Przed kilkoma dniami otwarto w So 
6nowcu, jako jedyną tego rodzaju pla­
cówkę w Polsce, bazę remontową ma­
szyn i obrabiarek przy szkole zawodo­
wej. Z bazy tej korzystać będzie ponad 
tysiąc uczniów tej szkoły.

NOWE KADRY PRACOWNIKÓW 
MORZA

GDYNIA. Do Służby morskiej skie­
rowano w tych dniach 30 nowoprze- 
6zkolonych ochmistrzów i 25 stewar­
dów. Absolwenci kursów są na ogól do 
brze przygotowani do swego zawodu. 
WYSTAWA RYCIN I EKSLIBRISÓW

We WROCŁAWIU w Muzeum Ślą­
skim otwarto wystawę rycin i eksli­
brisów radzieckich. Zgromadzone tam 
eksponaty pochodzą ze zbiorów Zakła­
du Narodowego im. Ossolińskich i obej 
mują okres od roku 1920 do 1930.

brytyjskiego, „New Statesman and 
Nation", pisma zdecydowanie antyra­
dzieckiego, pisma akceptującego poli­
tykę atlantycką, a jednak przerażone­
go zalewem Europy „kulturą" amery­
kańską.

„...Gwałt i nic innego stanowi istot­
ną treść książki „comics". Gwałt w 
rozmaitej formie — w formie bicia, 
strzelania, duszenia czy tortur jest si­
łą atrakcyjną, mającą przyciągać na­
bywco w.„ „Comics" uczy dziecko, że 
gwałt jest bohaterstwem, a zbrodnia 
sensacją. Sprzedaż „comicsów" wzra­
sta z każdym rokiem i z każdym ro­
kiem zagęszcza się sieć coraz gwał­
towniejszych zbrodni — narkotyk bo­

wiem ma to do siebie, że dawki jego, 
aby działały, muszą być stale zwięk­
szane...

Nie tylko gwałt' 1 zbrodnia są tre­
ścią „comicsu".

„...Najpopularniejszym typem „co­
mics" są opowiadania o Nadczłowłeku, 
który Jest uosobieniem wiecznie mści­
wej zbrodni... Każdy kraj na świecie 
(do którego on przybywa — red.) jest 
zawsze w przede dniu napaści na Sta­
ny Zjednoczone™ Postacie Nadczło- 
wieka są zawsze wyraźnie faszystow­
skie, Nadczłowiek nosi odznaki na rę­
kawach i mundur bardzo przypomi­
nający mundur gestapowca lub SS- 
mana. Wrogowie Nadczłowieka mają 
długie, haczykowate nosy w odróżnie­
niu od aryjskiego nosa bohatera..."

Za pośrednictwem „comicsów" apo- 
teozuje się więc rasizm i faszyzm, ideo­
logię, której ślepo ma służyć przy­
szły „Nadczłowiek". Ażeby zaś był on 
dostatecznie ogłupiony, a jednocześnie 
przydatny, karmi się go już w dzie­
ciństwie również tematyką seksualną 
i sadystyczną.

„Inną cechą „comicsów", to ich te- 
. matyka seksualna. Bohaterki „comic­

sów" są zawsze rozebrane i występują 
, najczęściej w rolach sadystycznych... 
. Bohaterka przebija gardło przeciwni- 
i ka oszczepem, przedziurawia kulą 
. brzuch, wybija pięścią zęby, odrąbuje 
| siekierą ręce i przekłuwa oczy strzy- 

1 kawką...

rodziców na

przesląknię- 
w kinach fil-

Nowojorskl korespondent Labourzy- 
stowskiego tygodnika „New States- 
man and Nation", z którego artykułu 
przytoczyliśmy powyższe cytaty, ob­
serwując „amerykański styl życia" 
dochodzi do wniosku, że walka z „co- 
miesami" to walka z wiatrakami.

„.„Jak można zwalczyć tę litera­
turę gwałtów — zapytuje — jeżeli ga­
zety, ilustrowane czasopisma, a obec­
nie telewizja wypluwają nieprzerwa­
ną falę zbrodni i tortur?'

A decydujący wpływ 
wychowanie dziecka?

.••„Zyjąc w atmosferze 
tej żądzą krwi, oglądając
my tego rodzaju, co na przykład „Sca- 
łuj krew z mych rąk", a na ulicach 
plakaty reklamujące: „Obejrzyj czło­
wieka zatłuczonego na śmierć", „Obej­
rzyj człowieka żywcem spalonego" — 
rodzice nie Y^Iko nie dostrzegają 
krzywdy wyrządzonej dziecku przez 
tę „literaturę", ale uważają nawet, że 
dziecku potrzebne jest takie wyżywa­
nie się"...

O to właśnie chodzi, że milionowe 
rzesze odbiorców książeczek „comics" 
w USA składają się w przeważającym 
odsetku z dzieci. Według statystyki 
amerykańskiej każde dziecko w USA 
czyta tygodniowo 10 — 12 takich ksią­
żeczek, a ich łączny nakład wynosi po­

nad 700 mlionów egzemplarzy rocz­
nie!

Nie trudno sobie wyobrazić, jakie 
spustoszenie tego rodzaju „literatura" 
robi w umysłach dziecięcych. Jeśld w 
Ameryce tak „kwitnie" gangsterstwo, 
jeśli „rozwija" się korupcja, jeśli sze­
rzy się narkomania, jeśli amerykańscy 
żołnierze w Korei potrafią z zimną 
krwią mordować kobiety, starców 
i dzieci — jest to w znacznej mierze 
„zasługą" małych kolorowych książe­
czek „comics". Władcy Ameryki chęt­
nie to widzą: wolą oni mieć do czy­
nienia z obywatelami zdeprawowany­
mi i zdemoralizowanymi, niż z oby­
watelami upominającymi się o swe 
prawa i walczącymi o wolność.

W. D.

n!a — jako jeden z głównych czyn­
ników tej operacji. Wszelkie przygo 
towania prowadzone były w jak naj 
głębszej tajemnicy, tak, że meldun­
ki niemieckie z tego 
były przeważnie na 
niach.

Hitlerowski generał 
ca grupy armii, 
dniach stycznia zwracał się w rożka 
zie do swych żołnierzy:

„Bądźcie gotowi odeprzeć uderzenie 
Rosjan, którzy mogą przejść do ofen­
sywy każdego dnia 1 o dowolnej go­
dzinie. Żądam od was odrzucenia wro­
ga w gwałtownym, fanatycznym ude­
rzeniu 1 zniszczenia go 
Niemcy czuli, że na 

gy Wisły szykuje się 
ale nie byli pewni w 
rach 1 kiedy nastąpi 
cios.

12 — 14 styczeń 1945 roku był, jak 
się później okazało, najszczęśliw­
szym terminem, który zadecydował 
o powodzeniu. Tu trzeba 
co obecnie tendencyjnie 
ją Anglosasi że ofensywa 
na wschodzie wyratowała 
nów i współdziałających z nirpi An­
glików z poważnej opresji, w jakiej 
się znaleźli wskutek ofensywy nie­
mieckiej w Ardenach.

Ostry styczniowy mróz 1945 roku 
ułatwił forsowanie Wisły, jej dopły­
wów i błot, utrudniając jednocześnie 
przeciwnikowi — z uwagi na benzy 
nę syntetyczną, która tężeje przy ni 
skich temperaturach — możność na­
leżytego wykorzystania lotnictwa i 
wojsk motorowych. Mimo tych prze 
szkód siły niemieckie na wschodzie 
przedstawiały sobą potężną pięść — 
zdolną do zadawania przeciwnikowi 
niebezpiecznych ciosów. r

Dwieście dywizji (w tym 150 wlel 
kich jednostek pieszych i pancerno- 
motorowych) zajęło pozycje obronne 
na odcinku Wisły od Prus Wschod­
nich do Sandomierza Obrona rozbu 
dowana była w głąb nadzwyczaj sil 
nie przy zastosowaniu najnowocześ­
niejszych środków. Poszczególne pun 
kty umocnień były, tak urządzone, 
że mogły stawiać samodzielnie opór 
nawet po wyeliminowaniu ich z za­
sadniczej linii obronnej, 
umocnień żelbetonowych 
by 5 
metr, 
były w twierdzę.

Po przeciwnej stronie, 
brzegu Wisły, przygotowały się do 
skoku wojska radzieckie pięciu fron 
tów; Wśród nich w skład Ii-go 
Frontu Białoruskiego, którym dowo­
dził Marszałek 
ski, wchodziły 
Armii Wojska 
Straszliuijj 
uderzenia

Rankiem 12 
poczęła się 
wielkiej akcji, -.. -
dzięlającą". Wielkie jednostki zajęły 
pozycje wyjściowe, rozwinięto ol­
brzymią masę artylerii, zgromadzono 
nowoczesne środki walki...

Rozpoczął Pierwszy Ukraiński 
Front, dowodzony przez Marszałka 
Żukowa. Z sandomierskiego przycźół 
ka zagrało tysiące dział. Pod przy­
kryciem huraganowego ognia ruszy­
ła do szturmu piechota i czołgi. 
W ciągu kilku godzin obrona nlcmiec 
ka na szerokości 40 km została przer 
wana jednym, potężnym uderze­
niem.

Piechota, która wtargnęła do 
p:erwszej linii okopów niemieckich, 
ujrzała wstrząsający obraz. Bunkry 
rozbite. Trupy żołnierzy zmieszane 
ze śniegiem i ziemią. Ci, którzy oca­
leli, nie mogli przyjść do siebie po 
straszliwym wstrząsie. Z nosów i u- 
szu ciekła im krew...

okresu oparte 
przypuszcze-

Harpe, dowód- 
już w pierwszych

ni ataku..." 
prawym brze- 
coś groźnego, 
jakich rozmia 
ten .potężny

wspomnieć. 
przemilcza- 
styczniowa
Amery ka­

do 10 bunkrów na
Ruiny Warszawy

Ńasycenie 
s'ęgało licz 
jeden kilo- 
zamienione

na prawym

Konstanty Rokossow- 
wpjska pancerne I-ej 
Polskiego.
impet

stycznia 1945 roku roz 
przygotowawcza faza 
zwanej „operacją roz

Z komunikatu o ofensywie, ogło­
szonego w dniu 14 stycznia 1915 ro­
ku, dowiadujemy się o zajęciu w cią 
gu dwóch dni ponad 350 miejscowo­
ści. Potężne natarcie na odcinku 6an 
domierskim doprowadziło dosłownie 
do zrównania z ziemią trzech linii 
obronnych, które wg słów oficerów 
niemieckich były nie do zniszczenia 
w normalnych warunkach walki. Nie 
przyjaciel poniósł ogromne straty w 
materiale ludzkim i sprzęcie tech­
nicznym. To była przygrywka do a- 
gonii hitlerowskich armii, znajdują­
cych się w tym czasie na terenie 
Polski. Biły w nie miliony pocisków 
artyleryjskich — nasycenie artylerią 
wynosiło w tym czasie 500 luf ra­
dzieckich na jeden kilometr frontu 
Wojska Hitlera, wzmocnione dywizja 
mi ściągniętymi z zachodniego fron­
tu, bite były przez żołnierzy radziec 
kich i polskich na olbrzymim, o 1200 
kilometrowej szerokości, froncie. Od­
wrót dywizji niemieckich zlewał się 
w jeden olbrzymi potok, któremu na 
imię było — pogrom!

Polska uijjzwolona
Pogrom styczniowy, niby szalejący 

ogień, przewalał się przez Polskę i 
ścigał hitlerowców hen aż na sta­
rych piastowskich ziemiach Śląska, 
Pomorza Zachodniego, Mazurów i 
Warmii...

Szczególnie twardy opór stawiali 
hitlerowcy w Prusach Wschodnich, 
tym odwiecznym bastionie, skierowa 
nym przez niemieckich Imperialis­
tów przeciw Słowiańszczyźnie. Ope­
racje wojenne na tym terenie prowa 
dził syn robotniczej Warszawy, je­
den z największych dowódców stali­
nowskiej szkoły — Marszałek Kon­
stanty Rokossowski. Dowodzone przez 
niego wojska II Białoruskiego Fron 
tu wykonały niezwykle śmiały plan, 
okrążając 1 niszcząc najlepsze nie­
mieckie dywizje piechoty I czołgów 
Z imieniem Marszałka Rokossowskie 
go związane jest wyzwolenie wielu 
miast polskich, między innymi Toru 
nia, Gdyni i Gdańska. Marszałek Ro 
koesowski pierwszy zdobył Prusy 
Wschodnie 1 dotarł do Bałtyku, by 
później na czele swych wagsk, uczest 
niczyć w zadaniu decydującego ciosu 
bestij hitlerowskiej w jej gnieździe 
— w Berlinie.

W historycznym rozkazie Józefa 
Stalina, skierowanym do Marszałka 
Konstantego Rokossowskiego czyta­
my: * . „..........  ,

„W dniu 30 marca wojska II
Frontu Białoruskiego zdobyły mia­
sto Gdańsk, wielki port i silną ba­
zę niemieckiej marynarki wojennej 
na Bałtyku,

Nad Gdańskiem wzniesiony zo­
stał narodowy sztandar Państwa 
Polskiego. Przy zdobyciu Gdańska 
wyróżniły się wojską pancerne 
1-szej Polskiej Armii gen. dyw 
Popławskiego pod dowództwem 
płk. Malutina.

Jednostki i oddziały, które wyróż­
niły się przy zdobyciu miasta i por 
tu Gdańska, przedstawić do nada-

krótkie spięcia

2 TEATRÓW STOŁECZNYCH

Molier: "Uczone Białogłowy"
(Państwowy Teatr Nowy)

Bieda z tym teatrem! (Nie z Tea­
trem „Nowym", ale w ogóle z tea­
trem jako sztuką). W przedmowie do 
programu Edward Csato przestrzega 
nas przed schematycznym i przez to 
fałszywym historycznie ujmowaniem 
twórczości Moliera. Uprzedza nas z 
naciskiem, że „sztywne odmierzanie 
dzieła Moliera dzisiejszymi katego­
riami byłoby objawem trywialnego 
pedantyzmu, z którym nikt tak dow­
cipnie nie uczy nas walczyć, jak sam 
Molier". Wszystko to jest bardzo słu­
szne, ale... bieda z tym teatrem.

Pójdę o zakład, że znakomita więk 
ezość widowni (zwłaszcza męskiej) 
bardzo dosłownie — i zgoła nie hi­
storycznie — ujmuje morał „Uczo­
nych Białogłów". A morał ten spro­
wadza się do tego, że kobietom łaci­
na i w ogóle uczoność nie przystoi; 
że kobiety, owszem, winny mieć o 
wszystkim pojęcie, ale nadmierne wy 
kształcenie jest im niepotrzebne; że 
mężczyzna winien być zawsze górą 
i basta.

Trywialny pedantyzm? Zgoda. Fał­
szywy historycznie schematyzm? Zgo 
da. Ale widz w teatrze poddaje się 
temu, co dzieje się na scenie — nie­
pomny najlepszych komentarzy, któ­
re nie mogą unicestwić swoistej op­
tyki teatralnej. Dlatego wypada wy­
razić cień żalu, że Teatr Nowy wy­
brał spośród wszystkich arcydzieł 
Moliera właśnie „Uczone Białogło­
wy".

Prawda: Molier w „Uczonych Biało­
głowach" atakuje przede wszystkim 
snobizm, który — na wzór salo­
nów, gdzie błyszczały arystokratyczne 
„śmieszne wykwintnisie" — zagnieź­
dził się w domu mieszczańskim. Chło 
szcząc manierę „literacką" i fał­
szywą uczoność żony, córki 1 siostry 
rubasznego , mieszczucha Chryzala, 
Molier — rzecznik swojej klasy, zdro 
wego podówczas i ambitnego miesz­
czaństwa — mierzy w arystokratycz 
nych nierobów. I odparowuje rozkła­
dowy — jaikbyśmy dziś powiedzieli — 
wpływ arystokracji na swoją klasę. 
Manierze, śmiesznemu małpowaniu 
cudzych wzorów, korzeniu się przed 
arystokratycznymi autorytetami prze­
ciwstawia jędrną, realistyczną filozo­
fię „trzeciego stanu".

Historycznie zatem biorąc „Uczone 
Białogłowy" były dziełem postępo­
wym. Prawda wreszcie i to, że w tej 
komedii są sceny nieśmiertelnie de­
maskujące mechanizm kapliczek lite­
rackich, opartych na wzajemnym ka­
dzeniu sobie. Wszystko to prawda, 
ale nikt nic nie poradzi na to, że do­
minuje ów „schematyczny" morał, 
któremu wyraz dają Klitander („Dok- ’ 
torów w spódnicach mam w głębo- 

I kim wstręcie"), a częściowo kucharka
Marcyna, dla której pełnia szczęścia 
małżeńskiego wymaga od czasu do 
czasu również i... kija (na grzbiecie 
żony).

Reżyser Irena Grywińska trafnie 
wydobyła snobistyczną postawę mie­

szczańskich „sawantek", małpujących 
arystokratyczny, salonowy prawzór. 
Na ogół udało się też reżyserowi u- 
trzymać jednolity styl gry, właściwy 
molierowskim komediom „charakte­
rów". Lania, rozgraniczająca — w 
domu Chryzala — obóz snobizmu 
i pretensjonalności od obozu zdrowe­
go rozsądku, zarysowana jest wyra­
ziście.

Jednakie-soczystość niektórych po­
staci rozwiała się. Być może powo­
dowany szlachetną obawą przed gro­
teską i szarżą, Edmund Fidler był 
niezdecydowanym, połowicznym Try- 
ssotynem. I dlatego zagubił komizm 
tego potrójnego głupka i nadętego 
szalbierza, którego płody „poetyckie" 
wprawiają w pełną zachwytu drżą- 
czkę wszystkie trzy mieszczańskie sa 
wantki. A przecież rola Tryssotyna w 
„Uczonych Białogłowach" jest rolą 
kluczową. To jak gdyby odczynnik 
chemiczny, za pomocą którego Molier 
dobywa śmieszność i zmanierowanie 
trzech uczonych białogłów.

Mieczysława Ćwiklińska uwypu­
kliła w Filamincie — żonie Chryza­
la — nade wszystko komizm. Nadała 
mu siłę nieodpartą, wyposażywszy 
śmieszność przywódczyni „sawantek" 
w pełne powagi dostojeństwo, które 
łatwo zresztą pryska pod falą czę­
stych przypływów irytacji. A poza 
tym — Ćwiklińska mówi wiersz mo­
lierowski, świetnie tłumaczony przez 
Boya, z naturalnością oddechu.

Szwagierkę Filaminty, starą pan­
nę Belizę, co to niewyżyte swe za­
pały lokuje w źle przetrawionych 
„filozofiach" i subtelnościach grama­
tycznych, węsząc przy tym w każdym 
mężczyźnie utajonego wielbiciela — 
świetnie zagrała Jadwiga Zaklicka. 
Tekst molierowski rozgrzewał się tu 
i grał szczerym komizmem.

Janina Anusiakówna — Armanda, 
trzecia „sawantka" — plastyczną in­
tonacją 1 mimiką wyraziła walkę, 
którą w tej starszej córce Filaminty 
toczą wcale ziemskie pożądania z za­
pożyczonymi z dworskich romansów 
wzniosłościaml i „idealistyczną" su­
rowością.

Benigna Sojecka z wdziękiem za­
grała młodszą córkę Filaminty, Hen­
rykę .która reprezentuje zdrowy roz­
sądek, prostotę 1 uczciwość moralną, 
prościutko zmierzającą do portu mai 
żeńskiego. Wtórował jej — jako Kii 
tander — Józef Kozłowski.

Rubasznego — i zahukanego przez 
swą „uczoną" żonę — mieszczucha 
Chryzala z dużym wyczuciem praw­
dy i stylu molierowskiego interpre­
tuje Aleksander Michałowski. Z nie­
wdzięcznej roli rezonera brata Chry­
zala, poprawnie wywiązał 6ię Apoli­
nary Possart.

Drugi, obok Tryssotyna „bazgracz" 
i uczonek, błyszczący greką, imć- 
mość Wadius nie miał, podobnie jak 
jego rywal, szczęścia: Mieczysław 
Winkler gra bez większego przeko­
nania w siłę rozśmieszającą Wadiusa.

Anna Jaraczówna, jako kucharka 
Marcyna, aż za dobrze przekonywa 
część widowni o doskonałości sta­
rych bardzo recept na szczęście mał­
żeńskie.

Dekoracje Jana Hawryłkłewicza, 
wierne historycznie 1 malarsko pię­
kne, rozumnie organizują przestrzeń 
sceniczną Ale po co ten miniaturo­
wy Wersal, za oknem mieszczańskie 
go domu? Bardzo udane kostiumy 
Olgi Imberowicz: nie tylko historycz 
nie prawdziwe, ale zestawieniem 
barw dyskretnie podkreślają komizm 
postaci (np. kostium Belizy).

Bolesław Wójcicki^

nia nzrwy „Gdańskich" | d 
cienia orderami.

Dnia 30 marca • godaii 
oddano w Moskwie na osa 
Frontu Bialoruak'ege i w«j 
cemych 1-szej Armii pod , 
twem gen. dyw. Popławski 
lut 20 artyleryjskimi H) 
224 dział.

Wieczna chwała bohatera 
złym za wolność I niepi 
Zw ązku Radzieckiego I P

Porozmawia img

Dlaczego umniejszać im i
Czy do najprzyjemniejtzyd 

w życiu można zaliczyć piem 
spędzone w nowym, u-lomy 
szkaniu? Na pewno. 1 coraz I 
si są cl. którzy przeżywają a 
ne radości godziny. Kaźdep 
cięż dnia w jednym s wieli 
budujących się osiedli w cołj 
ju zaludniają się pachnące 
świeżością i farbą mieszkasto

Ale zdarza się- Zdarza się, 
dość z wprowadzenia się i i 
darowania w swoich nowyd 
rech kątach bywa zamącone.

Pisze do nas pani Alelcm 
która wraz z mężem, dzłec 
matką wprowadziła się do 
mieszkania przy uL Bednan 
Warszawie.

„Na jednej ścianie pokoje l 
kaloryfery Lecz cót z lego, U 
wie zawsze są zimne, w koca dymi, unoszą się kłęby ssdiy. 
łazienka. Łazienka, jak OoąO 
nazwy — bo nie ma w alej jm 
cyka gazowego. Więe się sie 
kąpać."
Pani Aleksandra wraz t 

gnieździła się dotychczas w 
wydzielonym z większego mśś 
W pokoju tym — sypialni, 
kuchni i łazience zarazem - 
drugiemu deptał po piętach 
marzyła p. Aleksandra o sm 
daj najmniejszym, ale włosa 
modzielnym mieszkanku. Zat 
budziła się s tym samym ( 
pragnieniem: oby jak n«j
Wreszcie spełniło się. Po p 
wych chwilach przeprowao 
stawiania mebli, zawieszanie 
i obrazków — nadeszły pleni 
zwykłe dni. Dni we wlasnpl 
kaniuł l wtedy okazało się,; 
loryfery nie grze ją, że knd) 
mi, że piecyka jeszcze nie i 
no.

*Każdego niemal dnia zalw 
mieszkania w nowobudujęi 
osiedlach. A każde takie * 
— to zrealizowane marzeń 
którzy się tam wprowadzili

I gdyby kierownictwa | 
biorstw budowlanych okazcl 
więcej troski i dbałości o 
nie, o te wszystkie szczegół* 
myślcie, jak szc2ęfliwa by 
Aleksandra i jej rodzina! Jti 
śliwi — i to od pierwszej 
szczęśliwi niezmąconą nktf 
dością — byliby wszyscy pa 
nawootrzymanych własnytk, 
upragnionych mieszkań.

,Ministei" boński „prostuje" historie 
lltaryzacji Niemiec Zach - 
dza to w pełni. Jednocrećnk 
że przypuszczać, te Herr W 
wszelkie szanse, by rajecksf 
wysoko. Kto wie, czy i*łe * 
kości™ norymberskich wał*

st.
Boński minister sprawiedliwości, dr 

Thomas Dehler zajmuje się poza go­
dzinami urzędowania badaniem hi­
storii. Nic w tym nie byłoby dziw­
nego, gdyby nie jego swoista, wręcz™ 
rewelacyjna interpretacja dziejów. 
Herr Dehler poinformował świat za 
pośrednictwem wywiadu udzielonego 
korespondentowi „New York Times", 
że wszelkie teorie dowodzące zabor­
czych tendencji byłego państwa pru­
skiego wyssane są po prostu z palca.

„Od panowania Fryderyka Wiel­
kiego — stwierdza Herr Dehler — 
Niemcy nie spowodowały żadnej 
agresywnej wojny w Europie. Je­
śli chodzi o pierwszą wojnę świa­
tową, to jest rzeczą absolutnie ja­
sną, że błąd leżał po stronie Au- 
stro - Węgier i Rosji, a wina Nie­
miec chyba polegała 
nie zdołały w porę 
Austriaków".
I biedni imperialiści 

wieków uciekający

na tym, że... 
powstrzymać

I

niemieccy, od 
od najlżejszej 

możliwości wywołania wojny, chcąc 
nie chcąc zmuszeni byli stanąć na 
czele C-K Austro-Węgier | uśmier­
cić siedem milionów ludzi.

Podobnie stało się podczas drugiej 
wojny światowej. Tu nie zdołano w 
porę powstrzymać jednego tylko czło 
wieka — Hitlera. Bo oto co plaże 
boński minister sprawiedliwości, Herr 
Dehler:

„Jeden jedyny człowiek — Adolf 
Hitler — świadomie pragnął dru­
giej wojny światowej... Niemieccy 
generałowie nie chcieli wojny.„ Na­
wet Goering je) nie chcial...".
Zawinił więc nieboszczyk Hitler, 
kropka. Reszta, a więc ci, którty 

finansowali hitleryzm — kruppowie, 
Nickowie, władcy IGParben I Innych 
drapieżnych koncernów niemieckich, 
a więc szukająca rewanżu za poraż­
kę sprzed lat soldateska pruska, a 
więc zbrodniarze spod znaku SA. 8S 
itd. są niewinni jak— J 
po urodzeniu.

I któż teraz ośmiel! się 
że Herr Doktor Thomas Dehler. ko­
lega Adenauera. nie jest godny sta­
nowiska ministra ..sprawiedliwości" w 
państwie bońskim? Jego sprawiedli­
wa" ocena historii, wybielaląca cal 
kowlcle Imperialistów pruskich I fa­
szystów hitlerowskich — zwłaszcza 
w obecnym okresie Intensywnej rem!
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Sanatoria otwockie Jeszcze zabawy noworoczne

ielona plama na mapie
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Otwock, w grudniu
Na biurku naczelnego dyrektora ze- 

ipotu sanatoriów przeciwgruźliczych 
y Otwocku dr Zajączkowskiego leży 
napa przyszłej dzielnicy sanatoryjnej, 
Obejmującej ok. 500 ha, tj. 1/3 obsza­
ru całego Otwocka. Powstanie ona w 
tońcu planu 6-letniego i obliczona jest 
ta ok. 6 tys. chorych.
j Wśród różnokolorowych prostoką- 
Ów, oznaczających na mapie istnieją- 
te już i projektowane sanatoria, uwa­
lę naszą zwraca zielony prostokąt, 
►toczony trzema sanatoriami.

— To ośrodek szkoleniowy ZMP — 
nówi dyrektor — w którym przeby­
ta 200 młodych chłopców. Są oni na-

t* ALKIEM SERIOlą--------------------------------------------

Zabawa na całego
Zapada mrok. Przeładowany po- 

jfiąg uwozi podróżnych z 'Warszawy 
do Tłuszcza. Do przedziału wtłacza 
się grupa młodych ludzi. Rozwiane 
lotosu. Czapki na czubku głowy. 
W chuligańsko - bikiniarskiej gwarze 
wszczynają zaraz hałaśliwy dyskurs.

Niesmaczne żarty.
Zaczepianie podróżnych. 
Najordynarniejsze przekleństwa.
Podróżni muszą znosić to cierpli­

wie, bo biada im, jeśli okazaliby nie- 
•.adowolenie. Na głowy ich spodl­
my grad brudnych wyzwisk a nie 
tzadko razy.
■ Ostatnio młodzi ludzie wymyślili 
lepszą zabawę: zatrzymują pociągi. 
J przystanków lecą w szyby wago­

nów kamienie. Tak dobrze się ba- 
oić, gdy nikt nie przeszkadza...

A może jednak byłoby weselej, 
idyby w zabawie tej wzięła również 
idział Straż Ochrony Kolei. 1 Mili- 
tja. Zabawa miałaby wtedy charak- 

B er wychowawczy, a to coś znaczy. 
■ Szczególnie dla spokojnych pasaże- 
“ rów.

Spróbować warto. Chociażby tylko 
w Urlach i Szewnicy. (Jak)

rażeni na ustawiczne stykanie się z 
ludźmi chorymi.

CZASEM WYSTARCZY 
JEDNA ROZMOWA

Od sierpnia roku ub., tj. od chwili 
przybycia do Otwocka dr Zajączkow­
skiego, dyrekcja zespołu sanatoriów 
na próżno molestuje Główny Zarząd 
ZMP o przeniesienie ośrodka do innej 
miejscowości. Na próżno zwraca się 
też w tej sprawie do szeregu instytucji, 
którym podlega.

— Ministerstwo Zdrowia udzieliło w 
r. ub. pożyczki Głównemu Zarządowi 
ZMP na zbudowanie gmachu na ośro­
dek szkoleniowy — opowiada dr Za­
jączkowski. — Ale do budowy dotąd 
nie przystąpiono i nie znaleziono inne­
go pomieszczenia. Młodzież w dalszym 
ciągu narażona jest na zarażenie. A 
wystarczyła jedna rozmowa, aby wice 
przewodniczący Warsz. WRN ob. Śli­
wiński usunął z obrębu sanatoriów 
cztery Domy Dziecka. Ob. Śliwiński 
zrozumiał, czym grozi zdrowemu dziec 
ku otoczenie gruźlików.

— Opróżniony budynek można by 
bez żadnych przeróbek zamienić na 
Sanatorium i zainstalować w nim ok. 
600 łóżek. Można by ewentualnie umie 
ścić tam szkołę pielęgniarek i felcze­
rów, uruchomić kursy dokształcające 
dla pomocniczego personelu lekarskie­
go. *

„DUSIMY SIĘ"
Na mapie sanatoryjnej oznaczone 6ą 

miejsca, na których buduje 6ię nowe 
pawilony. Dzięki nim ilość łóżek z koń 
cem rb. zwiększy się z 2.000 do 3.000. 
Potrzebne będą jednak wówczas mie­
szkania dla zwiększonego personelu 
lekarskiego.

Plan wielkiej dzielnicy sanatoryj­
nej obejmuje budowę osiedla miesz­
kaniowego dla lekarzy, pielęgniarek 
itd. Mieszkania te jednak potrzebne 
są bezzwłocznie. Nie sposób przecież 
każdego nowego pracownika umiesz­
czać w hotelu otwockim, jak to uczy­
niono z rentgenologiem, przeniesio­
nym z Wrocławia. 1

Dr Zajączkowski pochyla się znowu 
nad mapą sanatoryjną.

— O, tutaj, widzicie te punkty? To

domkl w pobliżu sanatoriów, zamie­
szkałe są przez osoby nie mające nic 
wspólnego z sanatoriami. Należałoby 
je usunąć z dzielnicy sanatoryjnej, ale 
gospodarka lokalami w Otwocku nie 
istnieje.

Zwiększenie Ilości miejsc w sanato­
riach otwockich jest nieustanną tro­
ską nowego dyrektora.

— Niemal połowa naszych pacjen­
tów — to ludzie chorzy chronicznie, 
nie wymagający żadnych zabiegów 
chirurgicznych — mówi. — Potrzebny 
im jest tylko odpowiedni klimat i opie 
ka lekarska. Ludzie skazani na wie­
lomiesięczne, a nawet kilkuletnie prze 
bywanie w sanatorium, zabierają miej 
sce chorym, którzy po dokonaniu za­
biegu lekarskiego i przejściu odpowie 
dniej kuracji, ustępują miejsca innym 
chorym, czekającym „w kolejce" przy 
chodni przeciwgruźliczej. Tych „chro- 
ników" należałoby również usunąć z 
Otwocka.

— Dokąd?
— Do Góry Kalwarii, oddalonej od 

Otwocka o 8—10 km, posiadającej ten 
sam klimat co Otwock i dogodne po­
łączenie z Warszawą.

W Górze Kalwarii mieści się dom 
starców, w którym przebywa 600 osób. 
Można by ich z łatwością przenieść 
do innej miejscowości, nie brak prze­
cież na zachodzie Polski wolnych po­
mieszczeń. Przeprowadzką staruszków 
obiecał zająć się zespół sanatoriów.

Jednakże od sierpnia r. ub. miejsca 
na dom starców nie znaleziono.

CIEMNOŚCI „FALENICKIE"
Siedzimy w gabinecie dr Zajączków 

skiego, pochyleni nad mapą sanatoryj-

ną. I nagle wszystkie lampy elektrycz­
ne gasną. Ciemność zalega nie tylko 
gabinet dyrektora, lecz pawilony we 
wszystkich 8 sanatoriach, 6ale opera­
cyjne, laboratoria Itd.

— Jest to zjawis-ko dla elektrowni 
w Falenicy niestety powszednie, trwa­
jące czasami od 6—10 godzin — mówi 
dr Zajączkowski. Będziemy musieli za 
instalować nasz własny generator, cho 
ciąż pociągnie to za sobą poważne 
koszty.

Rozmowa nasza, przy migotliwym 
blasku świecy, trwa dalej. Dr Zającz­
kowski opowiada o swych planach 
i zamierzeniach, częściowo już zrea­
lizowanych, a częściowo zaprojekto­
wanych.

O rozpoczętej budowie pierwszego 
pawilonu na 250 łóżek na terenie tzw. 
wioski szwajcarskiej. O stopniowym 
usuwaniu nie nadających się baraków 
drewnianych i zastępowaniu ich no­
woczesnymi pawilonami sanatoryjny­
mi. O przeznaczeniu całej „wioski" 
oraz istniejących sanatoriów dziecię­
cych na dział dziecięcej gruźlicy ko­
stno-stawowej.

O zmianie charakteru Otwocka, do­
tychczasowego uzdrowiska klimatycz­
nego na uzdrowisko zabiegowe. Wre­
szcie o przyłączeniu do zespołu sana­
toryjnego szpitala powiatowego i za­
mienieniu go na szpital dla chorych 
na gruźlicę.

— Zielona plama — mówi dr Za­
jączkowski, pochylając się znowu nad 
mapą — zielona plama musi zniknąć.

Stefania Osińska

Nowy Rok już za nami, ale świą­
teczny nastrój nie wszędzie się skoń­
czył. W różnych instytucjach war­
szawskich odbywają się jeszcze no­
woroczne choinki dla dzieci pracow­
ników. Na przykład dn. 11 b. m. od­
była się taka choinka dla dzieci pra-

cowników warszawskiego MHD. Z u- 
roczystością łączą się zwykle podarki, 
tradycyjny podwieczorek, a potem za­
bawa.

Na zdjęciu widzimy wesołą dzie* 
ciarnię podczas jednej z takich zabaw.

Dwudniowe obrady naukowców
przemysłu budowlanego

Po dwudniowych obradach zakoń­
czyła się 11 b. m. w Warszawie nau­
kowa narada zorganizowana przez 
Instytut Organizacji i Mechanizacji 
Budownictwa. W konferencji tej wzię 
ło udział blisko 300 pracowników nau 
kowych, projektantów i wykonawców 
z przemysłu budowlanego z terenu 
całej Polski.

Po obszernych 1 wyczerpujących 
referatach na tematy projektowania 
organizacji budownictwa, -które wy­

Przed sezonem narciarskim stolicy

2 skocznie na Bielanach czekają na zawodników
A

^Zirjjowe leczenie sanatoryjne
* ~ równie dobre, jak letnie

Leczyłem się w grudniu w sanato­
rium w Połczynie i — bardzo sobie 

ł chwalę zimowe leczenie.
Specjalny autobus dowozi kuracju­

szy ze stacji do punktu rozdzielcze­
go. Badanie lekarskie odbywa się 
>d razu następnego dnia. W ciągu 4 
| ;yg. leczenia bada się chorych trzy 
ę razy, w cięższych wypadkach nawet 
d izęściej. Opieka lekarska jest bardzo 
'/troskliwa, o wszystkich dba jedna­
kowo.

Zjazd chorych z każdego turnusu 
rozkłada się na 6 dni, aby uniknąć 
■cłopotów jednorazowego lokowania 
tiększej ich ilości. Ten „ratalny” 
przyjazd powoduje jednak, że rady 
;urnusowe są wybierane dopiero po 
! dniach. Do tego czasu każdy na 

' własną rękę szuka rozrywek. Uwa­
żam, że świetlicowy powinien nie 
tze&ać na wybór rady, tylko od razu 
otwierać bibliotekę i zająć się ku­
racjuszami.

Chorych czeka sporo rozrywek. W 
grudniowym turnusie zobaczyliśmy 
Rusinka „Pawilon pod sosnami", do- 
orze wystawiony przez miejscowy

amatorski zespół pracowników sana­
toryjnych oraz wieczór humoru i pie 
śni, tego samego zespołu. Był też 
„Artos" z przedstawieniem „Ludzi 
1 kukieł” oraz imprezą składaną. Mie 
liśmy jednak kłopot z biletami na 
imprezy „Artosu". Biletów ulgowych 
sprzedawano tylko tyle, ile kupiono 
biletów normalnych, przy czym bi­
lety normalne kosztowały do 12 zł.

Chcę jeszcze zwrócić uwagę na je­
dno niedociągnięcie. Dotyczy ono ką­
pieli i okładów borowinowych dla 
kobiet Ponieważ jest za mało ob­
sługi żeńskiej, część tych zabiegów 
wykonywali mężczyźni. Uważam to 
za niewłaściwe. Można by przenieść 
do borowiny żeńską obsługę z kąpie­
li iglicowych, gdzie łatwiej jest ją 
zastąpić męską.

Poza tym reszta zasługuje na po­
chwały. Wyżywienie w sanatorium 
„Irena" było smaczne, treściwe i uroz 
maicone. Jednym słowem zimowe le 
czenie sanatoryjne jest równie dobre, 
jak letnie i niesłusznie panuje „pęd" 
do wyjeżdżania do sanatoriów tylko 
latem, kiedy powinniśmy ustąpić 
miejsca tym, którzy mogą się leczyć 
tylko w czaęie ferii szkolnych, tj. 
nauczycielstwu, pracownikom zakła­
dów naukowych itp.

W. Zawlockl.

Warszawa liczy około 500 narciarzy 
zrzeszonych: w sekcjach narciar­
skich ZS Ogniwa, Budowlanych, Ko­
lejarza, Stali 1 w kołach sportowych: 
przy Fabryce Samochodów Osobo­
wych, Budowlanych w Ząbkach i in­
nych. W Parku Ludowym na Biela­
nach istnieje Ośrodek Narciarstwa, 
w którym obecnie zawodnicy prze­
chodzą 6UĆłią~ żJpthWę polegającą na 
gimnastyce i marszobiegach. Ośrodek 
posiada dwie skocznie narciarskie: na 
jednej z nich można osiągać skoki 15 
m, na drugiej 20 m.

Kierownictwo sportem narciarskim 
stolicy jest w rękach przew. Sekcji 
Narciarskiej Stół. KKF ob. Tapiew- 
skiego, który udzielił nam następu­
jących informacji:

— Celem SN Stół. KKF jest pro­
paganda narciarstwa nizinnego. W 
tym kierunku korzystamy z doświad 
czeń narciarzy ZSRR. Do 6ezonu je­
steśmy przygotowani. Skocznie są go 
towe, stałe trasy biegów wytyczone. 
Trasa 8 km dla kobiet i 9 km dla 
juniorów zaczyna się w AWF, bie­
gnie przez Park Ludowy i kończy się 
w AWF. Trasa 12 km okrąża pętlą 
Młociny. Zwróciliśmy się do Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Komunikacyj 
nego o zezwolenie narciarzom na 
składanie na pomostach tramwajów 
15, 15 bis i 6 — nart, oraz o zwol­
nię od opłat za ich przewóz. Czdkamy 
więc już tylko na śnieg.

— Jakie imprezy narciarskie od­
będą się w Warszawie?

— Do końca stycznia zgodnie z kalen­
darzem imprez muszą się odbyć mistrzo­
stwa Warszawy, a w szczególności w 
Warszawie biegi płaskie, zaś slalom, zja­
zdy itp. konkurencje — w Zakopanem. 
Gdy nie będzie w Warszawie odpowied­
nich warunków śnieżnych, całe mistrzo­
stwa odbędą się w Zakopanem. Następ­
ną Imprezą będzie bieg o tytuł najlepsze­
go zawodnika warszawskich kół sporto­
wych 1 zawody młodzieży szkolnej. Każ­
dej niedzieli będą się odbywały biegi dla 
zdobycia normy odznaki SPO 1 skoki na 
SPO. W okresie 3—10 II br. zamierzamy 
urządzić „święto narciarza**. Myśllmy o 
zorganizowaniu (w niedziele) popularnych 
wycieczek narciarskich do Białegostoku, 
Olsztyna 1 Kielc, jeżeli tam będą odpo­
wiednie warunki śnieżne, staramy się o 
zniżki kolejowe (33%) dla tych wycieczek.

— Jak się przedstawia szkolenie 
narybku narciarskiego?

— Kursy dla nieumiejących jeź­
dzić prowadzą 6ekcje narciarskie klu 
bów i zrzeszeń. Instruktorów nie 
brak. Do zawodów dopuszczamy nar-

Ostalnie wydawnictwa
Nakładem LUDOWEJ SPÓŁDZIELNI 

WYDAWNICZEJ ukazały się następujące 
książki:

BOHDAN BARANOWSKI — Walka 
chłopów kurpiowskich z feudalnym ucis­
kiem. Str. 153. Cena zł 7,50.

MICHAŁ SZOŁOCHOW — Słowo o Oj­
czyźnie. Z rosyjskiego przełożył Eustachy 
Czekalski. Str. 47. Cena zł 2.

RADY NARODOWE. Organizacja, zada 
nia 1 gospodarka. (Praca zbiorowa). Str. 
195. Cena zł 9.

darzy stowarzyszonych 1 niestowa- 
rzyszonych. Prócz braku śniegu je­
dyną przeszkodą w rozwoju narciar­
stwa jest zbyt wysoka cena sprzętu. 
120 zł za narty średniej jakości i 500 
zł za buty — to wydatek, na który 
nie każdy może się zdobyć.

St. Miel.

głosili — przedstawiciel radzieckiego 
Ministerstwa Budownictwa inż. M. 
Demakow, dyr. IOMB inż. Zajbert, 
inż. inż. Vertun, Iwanowski i Bielski 
odbyła się ożywiona dyskusja, w któ 
rej zabierało głos kilkudziesięciu, 
mówców.

Stwierdzili oni, że dotychczasowa 
metody organizacji pracy nie zaspo­
kajają bieżących potrzeb naszego sta­
le rozwijającego się przemysłu bu­
dowlanego oraz wskazywali naukowe 
wytyczne dla polepszenia warunków 
organizacyjnych. M. in. stwierdzono, 
że dla lepszego prowadzenia budowy 
powinny być opracowywane szczegóło 
we projekty organizacji zarówno pla­
nu robót jak i samego wykonawstwa. 
Opracowanie tych wytycznych prze­
prowadzane będzie częściowo przez 
biura projektowe, dostarczające do­
kumentację techniczną dla wykonaw­
ców — częściowo zaś przez poszcze­
gólne kierownictwa budów.

Na zakończenie obrad uczestnicy 
narady podjęli uchwały mające na 
celu wprowadzenie naukowych me­
tod pracy celem usprawnienia bu­
downictwa, przyspieszenie jego tem­
pa, obniżenie kosztów produkcji, po­
dniesienie jej jakości itd. Usprawnie­
nia te będą wprowadzane przez co­
raz szersze stosowanie radzieckich 
metod naukowych oraz doświadczeń 
polskich naukowców, projektantów: 
i wykonawców, (dar)

■ ...... -I

MO walczy z pijaństwem kierowców*^*"
niepoprawni tracą prawo jazdy

R /ł D f O
na dzień 13 stycznia 1953 r. (niedziela)
Na fali 1322 m.
Program dnia 7.20 14.00 Wiadomości 6.00 

7.00 8.00 12.04 16.00 20.00 23.00
6.05 Muzyka 7.25 Muzyka 8.10 Od melo­

dii do melodii 9.00 Odpowiedzi „Fali 49” 
9.30 „Dla każdego coś miłego” 10.30 Aud. 
dla wojska 11.15 Aud. oświatowa 11.30 Mu­
zyka klasyczna 11.47 Felieton 15.15 Me­
lodie ludowe do tańca (F. Dzierżanow­
ski) 15.45 „Co się w środku ziemi znaj

— Toś ty dziś rano jechał przez ul. 
^Towarową?

— Widziałeś mnie?
— Nie, ale jezdnia zachlapana jest 

gprapnem, które tamtędy rozwozisz. I

STANISŁAW M. — Zajmując jedną Izbą, 
płaci Pan czynsz 1 świadczenia w tej sa­
mej wysokości co sąsiad, zajmujący dwie 
izby — pyta Pan, czy to słuszne? Nie­
słuszne. W domach nowowybudowanych 
czynsz 1 świadczenia opłaca się w sto­
sunku do zajmowanego metrażu izb. W 
domach starych obowiązuje czynsz przed­
wojenny, a świadczenia opłaca się pro­
porcjonalnie do ilości zajmowanych izb. 
Radzimy udać się do Referatu Czynszo­
wego DRN, który dokładnie ustali wy­
miar czynszu i świadczeń, gdyż mogą 
istnieć jakieś specjalne okoliczności pod­
wyższenia świadczeń, jak np. remont do­
mu.

Dr J. G. — Prosimy o adres Pana oraz 
instytucji w której Pan pracuje.

Ogłoszenia drobne Praca Zaof.

OGŁOSZENIA drobne przyjmują 
JWSYSZYSTKIE URZĘDY i AGENCJE POCZTOWE 

W CAŁYM KRAJU

Państwowe Przedsiębior­
stwo Krawiecko ■ Kuśnier­
skie Kętrzyn, 1 Maja 14 
przyjmuje do pracy kraw 
ców. Dla kawalerów mie­
szkania zapewnione.

g 12095-1

Handlowe
SwDo sprzedania buhaj roz- 
»®plodowy. rasowy. Wiado- 
1mość Częstochowa. Jasno 
^■górska 22. (gospodarz).

Kupię domek niewykoń- 
MJ czorty w Częstochowie. 
■mWiadomość Częstochowa. 
-T® Jasnogórska 22. g 15196-1

Srebrne monety, przedmio 
ty użytkowe, złom srebrny 
kupujemy w Centralach 
Przemysłu Ludowego 1 Ar­
tystycznego Olsztyń — 
Zwycięstwa. Olsztynek — 
Spółdzielnia Pokój, Giżyc­
ko — Warszawska, Miko 
łajki — P'.ac Wolności, 
Nowe Miasto — Przyszłość, 
Lubawa — Łącznikowa.

Różne
Lekarzom Szpitala Rejono­
wego Lublin: Domańskie­
mu 1 Turkiewiczowi, sio 
strom: Halinie i Marii za 
troskliwą opiekę 1 staran­
ne leczenie składa serde­
czne podziękowanie Euge­
nia Janieta. k 121-1

STEFAN P., SZCZECIN — Państwowy 
Zakład Emerytalny wyjaśnia, iż emeryturę 
za 2 ostatnie miesiące ub. r. wysyłał Panu 
regularnie na nowy adres, który Pan po­
dał. Poczta zwróciła Jednak przekazy. 
Dnia 9 bm. PZE wysłał Jeszcze raz na 
ten sam adres emeryturę za listopad i 
styczeń. Emerytura za grudzień przeka­
zana zostanie Panu ponownie z chwilą 
zwrotu pieniędzy z PKO.

W. RÓŻYCKA — Skupem złomu stalo­
wego, żeliwnego i metali nieżelaznych 
zajmuje się Centrala Złomu, która na 
terenie Warszawy posiada dwa punkty 
skupu — przy ul. Kolejowej 71 1 Tere- 
spolskiej. Oprócz tego złom skupują rów­
nież: Spółdzielnia Pracy „Zbieracz** — ul. 
Oświęcimska 27/29 1 ul. Białostocka 1 oraz 
Zbiornica Odpadków — ul. Rutkowskie­
go 23.

JOZEFA DUDEK — Mąż Pani, zwalnia­
jąc się na własną prośbę z Jednego za­
kładu pracy w połowie miesiąca, otrzy­
ma zasiłek rodzinny w nowym zakładzie 
pracy dopiero po 3 miesiącach. Dawny 
zakład pracy nie Jest obowiązany do wy­
płacania mężowi zasiłku za przepracowa­
ne ostatnie pól miesiąca, gdyż ustawa 
przewiduje, iż zasiłek należy się tylko 
po przepracowaniu 29 dni roboczych. Jed­
nocześnie pyta Pani Jak przedstawia się 
sprawa subskrypcji Narodowej Pożyczki 
w związku z mniejszym zarobkiem w no­
wym miejscu pracy. Sprawę tę reguluje 
instrukcja Min. Finansów. W myśl tej 
instrukcji mąż Pani winien dokonać do­
datkowej subskrypcji według nowego za­
robku.

duje" — gawęda przyrodnicza 16.20 Nasze 
chóry śpiewają 16.40 „Pan Tadeusz" — 
poemat A. Mickiewicza 17.00 „Don Juan'* 
— opera Mozarta 20.30 Muzyka 21.00 Na 
fali humoru i satyry 22.00 Wiadomości 
sportowe 22.30 Koncert solistów 23.10 Mu­
zyka.

Na fali 367 m.

Program dnia 8.55 Wiadomości 6.00 7 00 
8.00 12.04 17.00 21.00 23.50

7.05 Polska stylizowana muzyka ludowa
7.20 Muzyka dla wszystkich 8.15 Muzyka 
8.30 Wszechnica Radiowa 9.00 Koncert 
organowy 10.05 Skrzynka ogólna P.R. 10.20 
„Dziesięciolecie powstania P.P.R." — au­
dycja poetycka 11.10 Fragmenty komedii 
muzycznej Dzierżyńskiego „Zimna noc” 
11.40 Skrzynka W. R. 12.15 Poranek symf. 
13.15 Aud. z cyklu: „Nowości techniczne 
1 naukowe** 13.25 Muzyka 14.00 Aud. lite­
racka 14.15 Muzyka kameralna 14.30 Re­
cenzja 14.45 Tygodnik warszawski 15.00 
Muzyka 15.16 Aud. dla dzieci 16.00 Zagad­
ka naukowa 16.20 Muzyka 16.50 Felieton
17.20 Koncert 18.00 Na fali humoru 1 sa­
tyry 18.30 Koncert Chopinowski 19.00 Mu­
zyka 19.30 Aud. literacka 21.30 Wieczorna 
serenada 22.00 Wiadomości sportowe 22.40 
Koncert na instrumenty solowe 1 ork. 
23.04 Muzyka.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Przyczyną tragicznych wypadków 
na jezdni jest nierzadko pijaństwo 
kierowców pojazdów mechanicznych. 
Kompania ruchu M.O. prowadzi ostrą 
walkę z tym wykroczeniem szoferów, 
sporządzając doniesienia do Wydz. Ko 
munikacyjnego. Jeżeli mimo ostrzeże­
nia, mimo wpisania do prawa jazdy 
kary, kierowca dopuści się ponownego 
przekroczenia, może mu być odebra­
ne prawo jazdy.

Podaj emy kilka nazwisk kierowców, 
którzy jak stwierdziła kontrola, pro­
wadzili auta w stanie nietrzeźwym. 
Są to m. in.:

Władysław Mroczyński (zam. Radży 
mińska 10) — prowadzący wóz Nr B- 
78849 w dniu 1 stycznia, Tadeusz 
Oprawski (zam. Kaniowska 22) — kie­
rowca auta Nr H-81776; Antoni Ko- 
bieński — pijany prowadził wóz Nr 
B-75402; Henryk Dutkiewicz (zam. 
Okrąg 3) — zasiadający za kierownicą 
samochodu Nr A-75671, Jerzy Ziem- 
bowicz (zam. Marysin Wawerski, Ko-, 
lejowa 30), który w dzień Nowego Ro­
ku w stanie podchmielonym prowa­
dził auto Nr H-71426; kierowca wozu 
Nr B-77286 Wiktor Masłowski (zam. 
Szaserów 71) i Stanisław Owczarczyk 
(zam, Mickiewicza 27) Nr auta H- 
78566.

Jak zareaguje MPT na wiadomość, 
że Marceli Kalbuc, zam. przy ul. Wy- 
kowskiej 15 prowadził po pijanemu 
wóz MPT „Pobieda" Nr T-77243?

Podobnie polecamy opiece MPK Jó

zefa Szpyta, który 3 bm. o godz. 18 w: 
6tanie nietrzeźwym prowadził samo­
chód Nr boczny 353, co zostało stwiet 
dzone na punkcie kontrolnym „Wola"* 

Wszyscy ci kierowcy za nieprzestrza 
ganię przepisów i świadome naraża­
nie przechodniów i pasażerów zostaną 
przedstawieni do ukarania przez Wydz 
Komunikacyjny. Należy sądzić, iż za­
interesowane instytucje także wycią­
gną odpowiednie wnioski w stosunku 
do tych kierowców, a kierownicy 
transportu będą zwracać większą uwa 
gę, by podlegli im szoferzy nie siadali 
po pijanemu za kierownicę, (hr.)

Nowe wydawnictwa muzyczne
Nakładem Polskiego Wydawnictwa Mu< 

zycznego 1 Sp. W.O. „Czytelnik" ukaza­
ły się ostatnio następujące pozycje:

Utwory wokalne:
Zbiór dawnych arii włoskich (XVII-- 

XVIII wiek) na glos wysoki — w opraco­
waniu prof. Romaniszyna 1 prof. Rygtera.

Utwory fortepianowe (Biblioteka Peda­
gogiczna Fortepianowa)

Beethoven — Sonata Nr 5.
Beethoven — Sonata Nr 6.
Beethoven — Sonata Nr 12 — wszystkie 

w opracowaniu prof. Woytowicza.
Utwory skrzypcowei ’
Wieniawski- — Polonez A-dur (Nr 2) •— 

na skrzypce z towarzyszeniem fortepianu.
Wieniawski — Etiudy — Kaprysy (na 

skrzypce solo)
Szymanowski — Źródło Aretuzy (Mlty- 

Nr 1) — na skrzypce z towarzyszeniem 
fortepianu.

Szymanowski—Kochański — Taniec ■ 
„Harnasiów" — na skrzypce z towarzy­
szeniem fortepianu.

BOHDAN CZESZKO

POKOLENIE
Powieść młodego, utalentowanego prozaika. Tematem jej Jest działalność 
młodzieży robotniczej w okresie okupacji w szeregach ZWM, walczącej 

o wyzwolenie spod hitlerowskiego Jarzma 1 o Polskę Ludową.
str. 246 zł 12.30

„CZYTELNI K“

REGULUJEMY 
ZEGARKI

W środę mieszkańcy 
Bielan zastali zamknięty 
sklep mydlarski MHD nr 
44 przy ulicy Marymonc- 
klej na dziesięć minut 
przed godziną dziewiętna­
stą. Na zapytanie dlaczego 
tak wcześnie sklep zam­
knięto, Jedna z ekspedien­
tek z oburzeniem powie­
działa „Już siódma, trzeba 
wcześniej wracać ze spa­
ceru, my nie będziemy na 
nikogo czekać".

Wracając do domu, spot 
kałem otwartą drogerię 
MHD nr 301. Zdziwiony 
wszedłem sprawdzić zega­
rek.

— Za cztery minuty dzie­
więtnasta — odDOwiedział 
ekspedient.

Okruchy Stolicy
Kochane małe „Zycie** 

proszę cię bardzo byś do­
pomogło Dyrekcji MHD 
wyregulować zegarki eks­
pedientkom sklepu my­
dlarskiego nr 44.

KLUCZE W BŁOCIE
Teraz leżymy w redak­

cyjnej szufladzie, ale Jesz­
cze przed 5 dntaml ponie­
wieraliśmy się biedne nie­
boraki, w rynsztoku przy 
ul. Marszałkowskiej, tuż 
koło Redakcji „Życia". Je­
den z nas mały, złocisty, 
systemu „Yale*!, drugi 
tzw. francuski, ale żelazny

1 ząbkowany. Oboje szu 
kamy właściciela, który 
na pewno nas bardzo po­
trzebuje. Z poważaniem — 
Klucze od Mieszkania.

MUFKA UCZCIWOŚCI
Właścicielko mufki zosta­

wionej w pociągu w dniu 
8 bm. Twoja zguba się 
znalazła. Czytelniczka na 
sza oddała Ją wraz z za­
wartością pieniężną kon­
duktorce (nr Si. 225) Mo 
żesz już teraz się cieszyć 
z odnalezienia zguby, my 
— z uczciwości warszawia­
ków.

W LIPCU 1941 R.
Panie Redaktorze, w art. 

„Biblioteka Boya" (wto­
rek, 8.1.52) zauważyłem 
błąd. Boy-Żeleński zginął 
w lipcu 1941 r., a nie Jak 
wydrukowano, w roku na­
stępnym. Rozstrzelali go 
hitlerowcy w grupie pro­
fesorów Uniwersytetu
Lwowskiego.

BIBLIOTEKARZ
Tak Jest. Dziękujemy 1 

w imieniu dużego „Życia" 
przepraszamy Czytelni­
ków. (r. i.).

OGŁOSZENIE DROBNE
Poszukuję prasy hydra­

ulicznej do wyciśnięcia z 
tubki pasty do zębów 
„Miradont". Zgłoszenia —ś 
Euzebiusz Wyczerpany.
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Dzień Radomia
JESZCZE w styczniu Rejon Prze­

mysłu Leśnego i Dyrekcja Lasów Pań 
stwowych otworzą w gmachu LP przy 
ul. 1 Maja nowe, wspaniałe przedszko 
le. Sprowadzono już umeblowanie i 
sprzęt do przedszkola, które pomieści 
około 100 dzieci. Letnią porą dzieci 
będą korzystać z przyległego parku i 
dużego placu. Przedszkole dla dzieci 
pracowników Lasów posiadać będzie 
najlepsze warunki terenowe ze wszy­
stkich przedszkoli w mieście.

W POWIATOWYM Domu Kultury w 
Radomiu zakończył się kurs dla spo­
łecznych inspektorów pracy. Na ten 
międzyzwiązkowy kurs uczęszczało 
18 osób z różnych branżowych związ 
ków. Najlepsze wyniki osiągnęli pocz 
towcy. Ogółem kurs ukończyło 17 słu 
chaczy, z czego 8 przodujących nagro 
dzono cennymi nagrodami 
wymi.

WIELE posesji w mieście 
miedbane podwórza, że ich 
tamy stan jest powodem skarg loka­
torów. Do takich należy posesja przy 
Ul. Nowotki 11. Na podwórzu, tuż pod 
oknami mieszkań jest rozwalony śmie 
tnik, a całe podwórze jest mocno za- 
niećzysżćzbne.

RESTAURACJĘ Centrali Rybnej 
przejęły w styczniu Radomskie Za­
kłady Gastronomiczne.

W MIEŚCIE czynnych jest obecnie 
ponad 30 kursów języka rosyjskiego 
przy zakładach pracy i szkołach. U- 
czy się na nich około 700 osób.

PO URUCHOMIENIU „Teatralnej" 
grać w niej będzie zespół prkiestral- 
ny — trzeci z kolei — po zreorganizo­
waniu grających obecnie w „Zgodzie"
1 „Europie".

NA CHOINKACH noworocznych 
bawiło się kilka tysięcy dzieci. W za­
kładach drzewnych brało udział w no 
worocznej imprezie 150 dzieci, ZZK—
2 tys., w PSS — 500 dzieci oraz wiele 
w świetlicach T—9, PDK i in.

Z DNIEM 13 stycznia od godz. 8 
gazowa sieć rozdzielcza rozprowadzać 
będzie gaz ziemny, zamiast stosowa­
nej dotychczas mieszanki gazu węglo­
wego z ziemnym.

O wszelkich niedokładnościach w 
funkcjonowaniu urządzeń gazowych 
w mieszkaniach należy informować 
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodar­
ki Komunalnej, gazowa sieć rozdziel­
cza (plac 15 grudnia, nr 9, pokój 8, 
teł. 13-26). Będą one usuwane w ko­
lejności zgłoszeń.

książko-

ma tak za 
anty sani-

Wszy scy w obronie pokoju
W Radomiu obradowało Plenum

„Pokój będz!e zachowany jeżeli narody ujmą w swoje ręce sprawę i 
zachowania polioju i będą broniły jej do końca" — w umieszczone na 
głównej dekoracji hasło międzynarodowego ruchu obrońców pokoju wpa 
trują się uczestnicy rozszerzonego plenum MKOP w Radomiu. 11 bm. 
bowiem sala ntiejscowego domu kultury wypełniła się po brzegi robot­
nikami — przedstawicielami zakładowych komitetów, młodz’eżą wszyst­
kich szkół 1 klas oraz rzeszą społeczeństwa radomskiego. Niektórzy u- 
czestnicy przybyli tu prosto ze 
binezonach, młodzież 1 dzieci z
Referat o znaczeniu wiedeńskiej 

sji Światowej Rady Pokoju która 
była s ę w listopadzie ubiegłego 

wygłosił przedstawiciel WKOP 
Bartoszewicz. M. in. powiedział

swoich warsztatów w robotniczych kom- 
teczkami wypchanymi książkami.
se 
od 
ro

ku, 
oł>. 
on:

zakusów, 
wytężyć 
do wal

zabierali

„Dążenie imperializmu do wojny 
nie jest bynajmniej oznaką jego si 
ły, ale my aktywiści ruchu obroń­
ców pokoju nie powinniśmy lekce 
ważyć tych ciemnych 
W.inniśmy jeszcze bardziej 
siły i mobilizować innych 
ki przeciw wojnie".
Zebrani aktywiści pokoju 

głos w dyskusji.
— Młodzież nasza nie chce wojny — 

powiedz;ał ob. Kaczmarek, uczęń 
szkoły organizacyjnej ZMP — bo 
wojna niszczy, burzy i pali. I dla­
tego z całych sił będziemy bronić po 
koju, — największego skarbu ludz­
kości.

Wiceprzewodniczący WKOP ks. Wy- 
strychowski, wspomniał wielki zjazd 
duchowieńsitwa we Wirccłewiu, gdzie 
1600 księży dało wyraz swej woli 
walki o pokój. Ks. Wystirychowski 
stwierdził, że księża potępiają kate­
gorycznie wojenne plany imperiali 
stów anglo - amerykańskich i stoją 
zdecydowanie po stronie narodu poi 
skiego, po stronie pokoju.

Entuzjastycznie przyjęli zebrani 
przemówienie delegata Radomskich 
Zakładów Odlewniczych ob. _ Podgór­
skiego, który mówił jak załoga za­
kładów walczy o wykonywanie pla-

Mało i średniorolni odnieśli sukces
Bfo/eu/ódzlwo frfefecfcie 
zwolnione od miarek i odsypów

Wszystkie powiaty woj. kieleckiego obowiązek chłopów przyczyniły się
► przekroczeniu 90 procent planu

zboża zostały zwolnione od 
miarek i odsypów."'Ośtśtnimi pówia 
tami, które 10 bm. otrzymały ulgi są 
pow. kozienicki) — 90,3 proc, oraz 
radomski — 90,1 proc.

Z całości należnych państwu zobo­
wiązań odstaw zboża wywiązali się 
mało i średniorolni chłopi, którzy nie 
jednokrotnie przywozili do punktu 
skupu znaczne nadwyżki zbożowe. 
Przodującym gospodarzem np. groma 
dy Pierzchnia gm. Błotnica pow. ra 
domski jest małorolny Stanisław Siur 
nik.. Mając dwa hektary sprzedał on 
państwu ponad plan 300 kg zboża.

Ob Siurnik nie jest jedynym go­
spodarzem, który dobrze wywiązał 
się z obywatelskiego obowiązku. Z 
tejże gminy wyróżniają się w odsta­
wie małorolni: Więckowski. Kuchar­
czyk, Kadłubek i wielu innych.

Ponadplanowe nadwyżki zboża od­
stawione przez rozumiejących swój

do osiągnięcia wymaganego do otrzy 
mania zwolnień procentu..

zra

Koncert znanej pianistki
Haliny Czerny-Stefańskiej

14 stycznia br. o godz. 19 odbędzie 
się w sali teatru im. Stefana Żerom 
skiego w Radomiu, recital chopinow 
ski laureatki konkursu chopinow­
skiego Haliny Czerny-Stefańskiej.

Pianistka przybędzie do Radomia 
po długich występach za granicą, 
gdzie dawała liczne koncerty przyj­
mowane owacyjnie.

Przedsprzedaż biletów w kasie te­
atru od godz. 10 do 18. Bilety ulgo­
we tylko na listy zbiorowe.

„Nasza odpo- 
imperialistów 

wszczęcia nowej wojny, to codzien­
na praca, codzienne przekraczanie 
norm. Nasi robotnicy w fabryce wie 
dzą, że w ten sposób wzrasta obóz

nów produkcyjnych wzmacniając tym 
samym obóz pokoju.
wiedź na zamiary

ŻYCTĘ RADOMSKIE

pokoju. Choć więc ciężka była w na 
szych zakładach walka o wykonanie 
planu państwowego na rok 1951, za­
łoga dołożyła wszelkich starań i zwj 
ciężyła".

Głęboko wrył się w serca zebranej 
na sali młodzieży apel przewodniczą 
cej Miejskiego Zarządu Ligi' Kobiet 
ob. Nowakowskiej, by dobrze uświa 
domiona, zorganizowana młodzież 
wzięła pod opiekę swych niezorgani 
zowanych kolegów. Jest to jej wiel­
kim i zaszczytnym obowiązkiem.

, W części artystycznej wystąpiły ze 
społy świetlicowe szkolne i zakłado­
we z Radomia.

Nauczyciele - dobrze, pracownicy GS - gorzej
uczq się języka rosyjskiego

362 uczestników kursów języka ro­
syjskiego, które zostały zorganizowa­
ne w powiecie radomskim w liczbie 
21 kończy jiuż naukę z zakresu począt 
kowych wiadomości. Wkrótce odbędą 
się egzaminy kwalifikujące kursistów 
na szkolenie wyższego typu. Najwięk 
6zym zainteresowaniem i pilnością w 
uczęszczaniu wykazali się nauczyciele, 
czego nie można powiedzieć o wszyst 
kich pracownikach gminnych rad na­
rodowych, GS-ów i poczty.

Do przodujących należą kursy w 
Wieniawie (gminie) i miejscowym 
PGR-ze Jedlni, gdzie nauczanie pro

wadzi Eugenia Dąbrowska i Woli 
Opatowskiej z nauczycielem społecz 
nym ob. Gębką na czele.
Zbyt niska frekwencja na kursie w 

Wierzbicy, na który nie przychodzą 
pracownicy GS-u utrudnia należyte 
irowadzenie nauczania. Ze względu 

na krótki termin jaki dzieli kursistów 
od egzaminów, kierownictwo* tamtej­
szego GS-u. pownno dopilnować frek­
wencji na lekcjach, przez co będzie 
można nadrobić dotychczasowe niedo­
ciągnięcia.

Radomianie na wczasach

ua licznej grupy railomiakow przebywających obecnie na w 
w Zakopanem, otrzymaliśmy miłe pozdrowienia wraz z zdjęciami. t 
reprodukujemy. Wyżej dom wczasów y — „Bristol", w którym unią 

ją. Niżej widok na zewnątrz z luksusowo urządzonych pok.i

Nowa forma współzaujodnictuja tu RZO

n 
ci 
c;

< MYŚL
FILOZOFICZNA

CENTRALNE CZASOPISMO 
FILOZOFICZNE W POLSCE 
do nabycia w księgarniach 

«DOMU KSIĄŻKI»
Zamówienia sa zalicseniem 

klarować i 
PAŃSTWOWE 

WYDAWNICTWO 
NAUKOWE 

Warszawa, nl. Asfaltowa 11

Im wcześniej, tym lepiej

I

Pora na wizytę u fotografa 
po zcf/ęcfo do doiłodu

O 40 proc, mniej butów 2-go gatu

za-

Miej 
pra- 
oso-
Po-

U radomskich fotografów ruch, 
scowe zakłady od kilku tygodni 
cują nad zdjęciami do dowodów 
bistych mieszkańców Radomia, 
dział pracy został dokonany w grud­
niu i od tego czasu, w zależności od 
rozmiaru zakładu i ilości pracowni­
ków, poszczególne placówki wykonują 
do 300 zdjęć dziennie. O ile zakłady 
starają się pracować jak najwydatniej 
i systematycznie, aby określoną ilość 
zdjęć wykonać w terminie do końca 
stycznia, o tyle mieszkańcy rfiiasta 
nie śpieszą się, choć wiedzą, że w lu­
tym 3 obowiązkowe zdjęcia będą ko­
sztować już nie 4 zł. — jak obecnie— 
ale podwójnie.

Dotychczas, nie wielka część miesz­
kańców zaopatrzyła się — choć czas 
upływa — w zdjęcia. Później będzie 
'to bardziej kłopotliwe, bo zakłady fo­
tograficzne rtie podołają nawałowi

pracy, jaki będzie niewątpliwie pod 
koniec miesiąca.

Zwracając uwagę na konieczność 
jak najrychlejszego zaopatrzenia się 
w zdjęcia trzeba przypomnieć, że i 
wydawanie dowodów zostanie okre­
ślone terminami dla poszczególnych 
obszarów. O potrzebnych więc załącz 
nikach do dowodów trzeba pomyśleć 
także wcześniej.

0 100 par
Nieprzerwanym potokiem płyną co 

dziennie z taśm montażowych do ma 
gazynu Radomskich Zakładów Obu­
wia, pudełka z gotowymi butami. 
Szybko i sprawnie wykonują swe 
czynności pracownicy oddziału 423 
produkujący znane i poszukiwane 
damskie pantofle, t.zw. gdynki.

Równo odmierzonymi ruchami 
kładają odpowiednie elementy 
maszyny, uważając, aby sprostać
daniom obowiązującym we współza­
wodnictwie*, a więc oszczędności ma 
teriału, ilości i jiakości 
roboty

Nie przychodzi V im 
Oddział 423 ma Łl-za 
sukcesy odnoszone v ubiegłych eta- 
pa:*li międzyoddzitałocej rywalizacji. 
Min,o to jednak, majstrowie tego od 
działu Jan Kubicki i Marian Staclio 
wicz dostrzegli, że stosowany system 
współzawodnictwa, nie wyczerpuje w 
pełni możliwości produkcyjnych od­
działów. Dotychczas bowiem, w to­
czącej się walce o ilość, zdarzało się, 
ze nie zwracano uwag. jak:m kosz­
tem te ilości osiągano. Np. na sku­
tek chwilowej nieuwagi jednego .yl 
ko z pracowników zespołu, powsta­
wały uszkodzenia elementu składowe

wykonywanej

z trudnością, 
sobą znaczne

Zabawa, czy kino?
Kłopoty kulturalne w Koniecznie

Poważną rolę w dążeniu do pod­
niesienia kultury odgrywa sieć kin 

Typowym 
znaczenia

więcej w styczni |

KINA
— „Błękitne mlecze" — 

„Wędrówki czarodzieja"

radom
TEATRY 

Teatr lm. Żeromskiego — 
Żeromskiego.

Wzorowy ekspedient
IŁŻA. Do solidnych sprzedawców w 

sklepach gminnej spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska", należy sklepowy 
Pastuszkiewicz, pracujący w branży 
skórzanej. Klienci chwalą go sobie za 
jego sprawną pracę i uprzejmość.

M. Koresp.

miejskich i wiejskich, 
przykładem niedoceniania 
stałego kina wiejskiego jest postępo 
wanie władzy gminnej w Koniecz­
nie 
nce 
du 
no 
GS 
by .
leżycie rozwiązana. Kino jest, 
wszyscy powinni być zadowoleni.

W istocie jednak jest inaczej. GS 
Samopomoc Chłopska, która jest wła

w pow. włoszczowskim. W- gmi- 
tej staraniem Okręgowego Zarżą 
Kin w Kielcach założono stałe ki 
wiejskie. Mieści się ono w sali 
„Samopomoc Chłopska". Zdawać 

się mogło, że sprawa została na- 
więc

(Doskonałość z szyldem, przeciąg a drzuii, «jesień» 
skutki oraz sprawy natury różnej)

i jej

Kino „Bałtyk" •
prod. NRD.

Kino „Hel" —
prod. radzieckiej.

APTEKI
Społeczna nr 7 ul. Żeromskiego 5 1 nr 

14 ul. Słowackiego 45.
TELEFONY

Ppgotowie Ratunkowe 09.
Straż Pożarna 08.
Komenda MO 12-57.

WYSTAWY
Muzeum ul. Nowotki 12 — VII Ogólno­

polska Wystawa Zimowa.

KIELCE
TEATRY

Teatr im. Żeromskiego — „Dwa 
dnie w raju".

APTEKI
Społeczna nr 2 pl. Partyzantów.

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 19 88.
Straż Pożarna 11-11.
Komenda MO 12-13.

tygo-

Pruk. RSW „PRASA". Marszałkowska 3/5
S-B-10734

Jest w Radomiu taka instytucja, któ ; 
ra uparcie trzyma się zasady, że : 
„siedź w kącie znajdą cię". Tą insty­
tucją są zakłady mleczarskie, które 
swoje bary mleczne „ukrywają" wy­
chodząc z założenia, że i tak wszyscy 
o ich zaletach dowiedzą się, wcześniej 
czy później. Jeden z barów mieści się 
przy ul. Żeromskiego 18 i jest ozna­
czony tylko... jadłospisem wystawio­
nym w oknie. Figurują na nim: ryż 
z dżemem, naleśniki, zacierki itp. po­
trawy mączno - mleczne, nie ma jed­
nak szyldu, który by w oczach prze­
ciętnego przechodnia usprawiedliwiał 
obecność tych wszystkich napisów w 
oknie.

Przejedźmy się do — a właściwie 
po — innej instytucji, tym razem fi­
gurującej pod szyldem z napisem Po 
wśzechny Dom Towarowy. Szyld nie 
brzydki, treść fascynująca, ale drzwi... 
ciasne. Szczególnie wtedy, jak je przy 
mknąć do połowy. Dowcipne kierow­
nictwo Domu urządziło bowiem w 
ten sposób swoich klientów, że ci mu

stałych przez zlikwidowani, 
z winy pracowników, 
materiałach pomocniczych Ir 
ku do norm kalkulacyjnych 1 'P> 
677 zł, zaś na smarach i ab«> tn 
równoczesnej wzorowej 
maszyn) — 177,2® zl. Wy 
100 procentach jałowy bieg 

Zobowiązując się <T 
współpracy z mężami 
dziętny brać czynny udzł 
nizowaniu. co 15 dni, nar 
czych oddziału, oraz 
łym podnoszeniem kwal 
cowników tak. by żaden i 
wykonał mniej,
my.

Równocześnie 
kich majstrów 
branżowego zw!ązku zawodszt 
współzawodnictwa, o tytuł p 
cego majstra przemysłu*.

PODEJMUJĄ ZOBOWIĄMS 
Inicjatywa majstra 

spotkała się z żywym < 
wśród wszystkich majstrów 
skich Zakładów Obuwia, ortt 

Inków oddziałów montażowyd. 
n.a drugi dzień po ogłosrenm y 
wiązań Kubickiego i Stachowi 

I rady zakładowej i_____
i zawodnictwa zgłosili «ię 1 

Runowski, Stanisław Słomki 
_____ 1 ka Kursa, Zofia Kraweayk i 

wziąłby na siebie odpowiedział dejmując podobne ro
S I 9 atyesnla br. 

w Warszawie plenun 
nego Zw. Zawodowei 
Odzież, i Skórzanega. 
majster Kubicki 
nym nową formę 
I wezwał wszystkich 
mysłu obuwni 
go żlady.

gc buta, który, aby n e został zali­
czony do drugiego gatunku, należało 
wymienić.
ty skóry, 
tkwiła też 
że nćjster

ścicielem sali odnajętej już na kino 
wypożycza ją w soboty i niedziele 
na zabawy różnym organizacjom. Na 
ten czas aparaturę kinową wystawia 
się na powietrze, na strych, do stodo­
ły, lub gdzie popadnie. Interwencje 
kierownictwa kina wiejskiego nie 
skutkują. Dla gminnej spółdzielni 
ważniejsza jest zabawa, niż cenny 
sprzęt. Wydaje się, że zabawę z ki­
nem można pogodzić jednakże nie w 
ten sposób, a jeżeli 
mu istotne powody 
stwo w korzystaniu 
mieć kino.

Pociągało to za sobą stra 
oraz — czasu Przyczyna! 
między innymi i w tym, i 
był — w sprawacii w.sp >ł 

zawc.dnictwa — tylko luźna zw ą-any 
z oddziałem i nie ponos'1 odpowie­
dzialności za wyniki osiągnięte przez1 
prace wn i ków.

— Czy nie możnaby zmniejszyć ilo­
ści braków i wymian? — Ta myśl1 
nie dawała spokoju majstrom Kubic­
kiemu i Stachowiczowi. Prowizo­
ryczne obliczeń .a wykazały bowiem,. 
że przy większym współudziale i za - , 
interesowaniu majstrów we współ za ' 
wodmetwie, istnieje możliwość zli­
kwidowania w znacznym stopniu, 
braków i wymian.

Dokładne badania wykazały, że np. i 
przy zmniejszeniu wymian o 30 pro 
cent z zaoszczędzonej w ten sposób 
skóry, wyprodukować można mie­
sięcznie 100 par obuwia, nie licząc 
„dodatkowego zarobku" t.j. czasu, 
który dotychczas zużywany był na 
dorab'anie zniszczonych elementów,* 
który obecnie przeznaczy 
szą produkcję.

Majstrowie Kubicki i 
postanowił: rzucić hasło współzawod 
nctwa o tytuł najlepszego majstra 
zespołu montażowego, który wspólnie 
z mężem zaufania i całym oddzia­
łem, ’ .
ność za wyniki rywalizacji.

O 100 PAR WIĘCEJ..
Zamilkły dźwięki rytmicznego mar­

sza, płynące z fabrycznych megafo- 
nów. Z głośników popłynął spokojny,

się n> dal

Stachowicz

są przeciwko te 
to pierwszeń- 

z sali powinno

Z. K. koresp.

równy głos ogłaszający załodze RZO 
zobowiązania podjęte przez majstrów 
oddziału 423 — Kubickiego i Stacho 
wieża. — „Biorąc czynny udział w 
organizowaniu współzawodnictwa 
wraz z mężami zaufania, zgłaszamy 
następujące zobowiązanie wynikające 
z podjętych postanowień pracowni­
ków oddziału 42?- Oddział ten zmniej 
szy zaplanowaną ilość par drugiego 
gatunku o 40 procent. I przekroczy 
plan produkcji w styczniu o 100 par 
Będzie to efekt oszczędności, pow-
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szą przepychać się przez jedne 
podczas kiedy drugie, jak na 
są zamknięte. Zamknięto drzwi dla 
wygody klientów, którzy w ten spo­
sób nie... mylą sobie wejścia z wyj­
ściem, bo rozporządzają tylko jednym. 
Chociaż tak wejść jak i wyjść jest 
sztuką wymagającą bicepsów, cierpli 
wości i nerwów, w których 
kierownictwo PDT patrzy na 
nię „na własnym podwórku".

Otwórzcie wszystkie drzwi, 
wy, że zwiększą się... przeciągi, 
tego chyba obawia się kierownictwo 
Domu. Wiadomo... „jesień".

„Jesień" jest zaraźliwa. O taki na­
strój można posądzać sklep mleczny 
przy ul. Marchlewskiego, który na za 
dokumentowanie szarości dnia co­
dziennego w zachlapanej błotem „je­
sieni", bo trudno obecny styczeń na­
zwać zimą, na środku pomieszczenia 
ustawił skrzynię z piachem, przekor­
nie nazwanym — przeciwpożarowym. 
Więc przeszkadza piach klientom, a 

I kierownictwu baru nic nie przeszka-

drzwi, 
ironię,

spokoju 
maglow

bez oba
Bo

dza, że klienci potykają się. Więc w 
smutnym nastroju, w jaki wprowadza 
jesień, prorokujemy kierownictwu 
sklepu niewesołą przyszłość, jeżeli 
skrzynia nie zmieni miejsca. I choć 
„nie pali się", winna uczynić to jak 
najszybciej.

Świetlica TPPR, dysponująca nie­
wątpliwie pięknym lokalem i central­
nym położeniem w mieście mogłaby 
spełniać wdzięczne, potrzebne 
nia. 
w niej 
lana, a 
ubiegłe 
trudzie 
dumając nad zaprzepaszczonymi 
liwościami. Zarząd TPPR jakoś 
tej pory nie postanowił nic by im 
cić okazję do wypełnienia swego 
turalnego posłannictwa. Razem 
świetlicą, która zapadła grubo przed-1 
wcześnie w sen zimowy, pogrążył się I 
w letargiczną ekstazę zarząd Towa- i 
rzystwa. Nie wiemy, czy wypada nam 
budzić go w połowie smacznej drzem-i 
ki, wszakże czynimy to wychodząc z 
założenia, że sen po przepracowanym | 
dniu powraca siły, po lenistwie nato­
miast osłabia i grozi kompletnym u- 
wiądem...

I jeszcze krótka odpowiedź na kilka 
pytań, które postawili nam czytelnicy:

zada-
Nie spełnia ich. Wszelkie życie 

zamarło, stoi zimna i nieopa- 
książki i gazety, pamiętające
— spędzone na pracowitym
— lata, leżą nieuźytkowane, 

moź
do 

wró 
kul- 

ze

Czy i kiedy sklep PSS obok kina 
„Hel" zostanie otwarty?

ODPOWIEDŹ: według posiadanych 
informacji pochodzących z nieoficjal­
nego źródła, sklep PSS czeka, aż jego 
kierownictwo skończy rozmyślania, 
czy tyle razy omawianych drzwi nie po 
szerzyć, jednak. Godzimy się na do­
tychczasowy stan — odpowiadamy, 
byle drzwi... tj. sklep, został wreszcie 
otwarty. A o samych drzwiach, któ­
rym ostatecznie darujemy ich „uza­
sadnioną" wymogami technicznymi 
wąskość nie będziemy więcej pisać, 
byle tylko wreszcie zaczęły służyć 
swemu przeznaczeniu tj. otwierać się 
i zamykać za klientami.

Pytanie: dlaczego jeden 1 
tygodni obciąż yt 
ści pewną kwotą 
go powietrza?

ODPOWIEDŹ:
noważy logikę faktu pobierania 
leżności przez administratora za 
dę, której w opisywanym wypadku 
lokator nie konsumował.

Na których to odpowiedziach wy­
czerpujemy tematykę TYGODNI A 
poświęconą sprawom płynącym poto­
czystym strumieniem dni w grodzie 
na Mleczną.

uhiępłych 
zarząd nieruchomo- 
za używanie śtriełe-

bo to jedynie zrów- 
na- 
wo-

5 razij dlaczaąo? ,
DLACZEGO bilety na 

zdobywają tylko najailniaja’ j®n; 
potrzebne jeet usprawnieni* < lur 
ty biletów przez zaetoawa*' 
nej barierki umożliwiające) M *hi 
kasy tylko pojedyńczym oaoM Ł

* VDLACZEGO wybrakować » 
keja w ałdopach odzietowydt •f,|« 
duję licznych nabywców* II 
two sklepów winno 
ty napraw, lub poprawek.

* w
DLACZEGO ołówki nie 

kuje w sklepach z mat. plż>ł'' 
grafitu bez którego Mte

i tyewy, 
ołówek nie napisze ani jedn<-:'

*
DLACZEGO chodniki M 

•zych? Tego pytania nie 
rowerzyści, bo muaieł by

I powiedzieć w ten spoaob (
j dla piewych po to. aby ***~5dF 

dza ju cykl śc; jendzdi (j><
to się dz eje. et >dr kam- Z* 
Limanowskiego. 1 Maja i *
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DI^A CZEGO 
spać? Dlatego, aby 
kład młodzieży, któ 
rem spaceruje głów 
ZeromażtiegO i korł______
ci zachowuje eK i
gancko w ataauotai da
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